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WIKTOR HUGO.
PRZEZ

Sew erynę Duchińską,

(D alszy ciąg.)

K ilkunastoletni pobyt W iktora Hugo na wyspie 
Guernsey, był dla niego pasmem wielkich tryum ­
fów, wielkiemi przeplatanych ciosami.

Tu przez la t ośm patrzył na gasnącą żonę, tu  
zamknął jej oczy w roku 1856. Tu młodsza cór­
ka, zaślubiona wbrew woli rodziców z Anglikiem, 
zbiegła z nim do Indyi, zkąd po śmierci męża 
przywieziono ją  pozbawioną zmysłów, których ni­
gdy odzyskać już nie m iała. Te dotkliwe pociski 
nie wytrąciły pióra z rąk  poecie, ale połączone 
z tęsknotą do kraju , serce jego przepełniły piołu­
nem. Niegdyś byłby upadł u stóp tego krzyża, 
pod którym skreślił ów rzewny napis:

- TVTy, co cierpisz, do niego z ufnością się zbliż, 
Śmiało przystąp  ku  niemu, ty  co z trwogi drżysz, 
Chodź tu  biedny łaza rzu ,  w nim podpora twa! 
Chodź przechodniu, ty m in iesz ,a  on wiecznie trwa!

A le tum an padł na oczy poecie i zasłonił przed 
nim tę jedyną kotwicę, do której przyparty rozb i­
tek, staje śmiało przeciw uraganom . H ugo nie 
wyparł się nigdy wiary w Boga, wygłasza to i wier­
szem i prozą, ale im większą czcią otacza tego B o­
ga, stworzonego we własnej wyobraźni, tern b a r ­
dziej zrywa z tradycyą chrześciańską, tern silniej 
uderza na Kościół. W idzimy to w szeregu p o ­
wieści, które rzucił w świat z Guernsey, _ w „N ędz­
n ikach”, „Pracownikach morskich” i „Śmiejącym 
się człowieku”.

Po klęsce sedańskiej i ogłoszeniu rzeczypospoli- 
tej we Prancyi, W ik to r Hugo przybył do Paryża, 
z dwoma synami i dwojgiem małych w nucząt. 
Tryumfy jakich był przedmiotem, rozbudziły w nim 
werwę poetyczną. Pod grzmotem bomb walących 
Paryż, z rumieńcem sromu, wobec upokorzonej o j­
czyzny, wyrzucił boleść z serca, zbiorem poematów i 
p. t. „Rok straszny”. Zbiór ten piękny i straszny j 
zarazem, to istna salam andra, zaklęta w płomie-) 
niach, wykarmiona krwią i dymem pożarów.

Z podziwem patrzymy na czterysta stronic, 
skreślonych dzień po dniu siedemdziesięcioletnią l ę - , 
ką, w ciągu jednego roku. Nie brak tu  drogocen­
nych klejnotów, zrodzonych z łez i bólu jak  perły : 
w łonie konchy, nie brak też gadów wylęgłych 
z nienawiści, bluzgających zatrutym  jadem. Tych 
ostatnich poruszać nie myślimy.

W iktor Hugo podzielił poemat na dwanaście 
części, każdy miesiąc strasznego roku, zacząwszy od 
Sierpnia 1870 roku, to jest od pierwszych klęsk,

po L ipca roku następnego, kiedy zgliszcza pogo- 
rzałyc.h gmachów, buchały jeszcze dymem a Se­
kwana ściekała krwią tylu ofiar, każdy miesiąc, 
powtarzamy, tworzy w księdze osobny ustęp, po­
dzielony jeszcze na pieśni i obrazy.

Ozem jest ta  księga? zapytajmy poetę, on sam 
najlepiej odpowie:

Straszne dni! ah! myśl moja w tej czasu prze-
[strzeni,

Gdy wszystko tak dziwacznie plącze się i mieni, 
Myśl moja, to step głuchy, po którym w noc cie-

[mną,
Szereg czarnych widziadeł przemyka tajemno.
Tę księgę piszę co dn ia: ilekroć uderzy 
Zegar nową godzinę, dorzuca łup  świeży.
O! dnie strasznego roku , to hydry, co z piekła 
W znoszą łby i nim przepaść porwała je  wściekła, 
Rzucały mi przed oczy tum any złowieszcze,
I  w głąb duszy mordercze wpijały mi kleszcze,
I  na każdym mym wierszu wyryły ślad czarny, 
Jak ie  widmo wypala na darni cm entarnej. 
Chcesz-li odkryć mą duszę zgrzęzłą w te odmęty, 
Ujrzysz na niej tysiąca ran  ślad wyciśnięty, 
Gniewu, bólu, rozpaczy, tęsknoty ponurej,
Jak b y  ją  wskroś zorały krwawe lwów pazury.

Trzeba iść, niech się dziejów rozwiąże zagadka, 
Ten wiek stoi przed sądem; służę mu za świadka.

21 . W arszawa, dnia 22 Czerwca (4 Lipca) 1885 roku.
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P o  takim  prologu następuje R ok straszny. R oz­
poczyna go sm utnej pamięci Sierpień. P o e ta  opie­
wa niesłychani}; w dziejach klęskę Sedanu, opiewa 
j ą  z rozpaczliwym zapałem . W obec Sedanu, czem- 
że wszystkie klęski, jakie dotknęły F ran cy ą  w pa­
śmie wieków:

Dziś żałobny A zincour  d la nas pełen czaru, 
W esołą prawie dzisiaj pam ięć Trafa lgaru ,
Nową hańbą już  pamięć Rozbacliu za ta rta ,
O! Francyo! oto straszna  twoich dziejów k a rta , 
Sedan! imię śm iertelne, co wszystko pożarło, 
W ypluń  je! niech ci nigdy nie przejdzie przez

[gardło.

I  wylicza poeta wszystkie wielkie chwile w dzie­
jach  F rancyi, wszystkich jej bohaterów, zacząw­
szy od B rennusa, tego ty tan a  Celtyckiego, z roz­
puszczonym na w iatr włosem, od K low isa, do no­
wych Achilesów i Scypionów: K lebera  i D essaixa, 
do pierwszego Napoleona, większego niż Cezar 

- i Pom peusz, ukazuje tych olbrzymów, ja k  w ystę­
pu ją  z wiekowych grobowisk i na m urach n ie ­
szczęsnego Sedanu, sk łada ją  ty lokrotnie zwycięzki 
swój oręż.

A leż dla pogromców, którzy zmogli nas tylko 
liczbą, woła poeta, zwycięstwo będzież prawdziwą 
chwałą?

W śród  tryum fu, przez szczelnie zwarte niebios
[wrota,

N ie błyśnie nawet chwały aureola złota,
Z  ziemi tak  szczodrze krw aw ą posoką zżyznionej, 
N ie  wzrośnie naw et listek wawrzynu zielony.

B olą ciężko poetę, owe bezustanne przechwałki 
niemców, ta  pogarda, jaką  zwycięzcy okazują 
zwyciężonym, te sonety i hymny, którem i poeci 
w ołają na lud niemiecki, aby otrząsnął się z nale­
ciałości galskicb.

N ie strząśniecie wy z siebie tego wpływu! woła 
natchniony wieszcz, zrzucić go, nie w mocy już 
waszej.

Odwróćcież wy oczy 
Od szczytu gór, zkąd przedświt błyska wam uro ­

czy ,
Wyzwólcież się od skrzydeł co wam rosną z ra-

[mion,
Choć nawet ich nie czuje zmysł szałem omamion; 
Wyzwólcież się od tchnienia co z nas na świat

[wieje,
Od świata, co dziś w nowe wstępuje koleje,
Od własnych płuc dla których oddychać potrzebą, 
Od źrenic swych co w jasne  spoglądają niebo,
Od prawdy co wskazuje kędy w przyszłość droga. 
Wyzwólcież się od ju tra , wyzwólcie od Boga! ’

To znów poeta rozwija skrzydła i orlim  lotem 
wybiega w daleką, dziś zapom nianą przeszłość, 
kiedy Gallowie i Germ any, dwa bratn ie  szczepy 
plem ienia starych Ąryów, pomni wspólnej kolebki, 
łącz} li siły własne, wobec niesytych krwi i łupu 
kochort nieprzyjacielskich. Dziś pękły stare 
węzły.

O zgrozo! lud  nad ludem pastwi się szalony,
A  jeden  nasz początek i ród, o Saksony!
Z  jednego w mroku dziejów, my wyszliśmy łona, 
Gallowie i G erm any, dwa bratn ie plemiona 
W  tej starej Europie, zkąd zdrój dziejów tryska,

W zrastaliśm y pospołu i jed n a  kołyska 
T u liła  nas i pieśni jednakie  nam brzm iały,
I  maleńkiego A bla  kochał K a in  mały;
B yła nas wielka chm ara ja k  kłosów na łanie,
0  nas to mówił Tacyt i o was Germanie:
„Bóg mocny rządzi niemi, dusza ich zacięta,
U nich niew iasta płacze, mąż krzywdy pam ięta”. 
Je ś li Rzym  w pola nasze zapuścił zagony, 
Posłyszał okrzyk Celta, W en d  nieustraszony, 
Zbito  społem  pretora , wyparto konsula,
B iegł co tchu T eutales, na głos Irm ensula, 
W spierano się nawzajem  piersią i żelazem,
1 ku niebu z m odlitwą dusze biegły razem;
I  nieraz w ciemnym gaju , pod dęby świętemi, 
P rzed  kamiennym ołtarzem , klęczeli na ziemi: 
Teutony kolońscy i B retony Galie;
A  gdy w skrzydła W alkyrya zaszumi wspaniale, 
Gdy przem knie u was H erm an, u nas Brenus

[dzielny,
W idzę gwiazdę na czole Dziewy nieśm iertelnej.
O Niemcy! w jasne  niebo podnieśćby wam oczy, 
Gdy wasz miecz tak  zawzięcie krew z serca nam

[toczy,
Germaninie! gdy ręka tw a m orduje Gala,
Gdy stopa tw a go depcze i gmach praw obala, 
Zaczem tryum f zdradziecki tw ą w łasną część

[zmaże,
P a trz  tam! ujrzysz twych ojców obok naszych

[w parze!

Ciasno poecie w oblężonym Paryżu. R adby 
łokciam i własnemi rozbić żelazną obręcz ściskają­
cą nieszczęsne miasto.

„Naprzód! naprzód! woła na wodzów, spożytko­
wać wam te nagrom adzone siły, spożytkować te 
serca, bijące tak  krzepkim  zapałem! Ten biedny 
lud szamocze się sam w sobie i rozbija próżno 
skrzydła o szczeble ciasnej k latk i, i próżno oglą­
da się za wodzem, któryby go powiódł na pole za­
pasów i chwały!”

W  rozumie człowiek mieści, ku złemu zbyt skory, 
Przesądy, błędy, kłam stw a, potworne zapory,
Lecz niech go wielki przykład, wielki głos poruszy, 
Z  tych kamieni zbuduje świątynię w swej duszy!

N iekiedy znów poeta nastra ja  lirę na  inny ton. 
N ieodrodny potomek starych Galów, zawsze swo­
bodnych, wśród największych nawet udręczeń, za ­
prawia H ugo słowo swoje wesołym humorem i do­
wcipem. Zobaczmy oto list posłany balonem 
z oblężonego P aryża , do przyjaciółki przebyw ają­
cej na wsi. P oeta  żartu je  z własnych bied i k ło ­
potów, swobodnie przebiega od jednego przedm io­
tu  do drugiego. L is t ten  nosi datę 10 Stycznia 
1871 roku.

P aryż walczy wesoło. Pozdraw iam  cię, pani! 
Czujem się ludem, światem, duchowo zbratani, 
źy jem  jedni dla drugich nie bacząc na siebie,
Bez trwogi, bez oparcia, bez słońca na niebie,
Byle tylko nie zasnąć a złe się przebierze;
D ałem  piętnaście franków za trzy ja jk a  świeże,
D la wnucząt. P aryż w szańce opasan i mury, 
Bezpieczny. Jem y osły, niedźwiedzie i szczury. 
B rzuch nasz a rk ą  Noego, tam  wstęp niewzbro-

[niony
Żadnem u dziś zwierzęciu; pigmeje, mamony, 
W szystko tam  społem wkracza i legnie pokotem, 
S łoń spotyka się ż myszą, pies spotyka z kotem, 
B rakło  drew, toporam i w pień lipy strzebiono,
Ju ż  pola Elizejskie na kominach płoną; 
Pokostniały  nam  ręce, szron okna przysłania, 
Ż adna praczka bielizny nie bierze do prania,

Bez ognia płótno nie schnie, ładnie czy nie ładnie 
J u ż  nie zmieniamy koszul. G dy wieczór zapadnie 
Szmer głuchy na ulicach, niby w pszczolnym roju' 
Z abrzm i pieśń, albo trąb k a  da hasło do boju, ' 
Sekw ana ciężko płynie, bo na grzbiecie toczy 
A rchipelagi lodu; czasam i w pomroczy 
Przem knie kanonierka i wstęgę spienioną,
R zuci za ślady swemi na ciemne wód łono. 
Żyjem  wszystkiem i niczem, ale myśl wesoła,
N a  stole bez obrusa, kiedy głód nas woła, 
K arto fe l istnym  królem, szarpiem go po szczypcie; 
Cebulki tu  bożkam i ja k  niegdyś w Egipcie.
B rak  węgla. N asz chleb czarny i twardy

[z głazu,
P aryż  śpi pod całunem , zabrakło  nam  gazu;
0  szóstej noc rozściela zasłonę grobowa,
Tylko bomby szalenie huczą nam  nad głową.
Gdy piszę, maczam pióro w czerepie z granatu: 
Paryż kona, lecz ran  swych nie odkrywa światu. 
L ud  wszystek strzeże fortów, gród zdał mu swe

[losy,
Ojce, męże i bracia sieczeni w pokosy,
J a k  m ur sto ją  na w ałach, otuleni w koce,
A  tysiące kartaczow  w powietrzu furkocze.
N iech M oltke bom barduje, B ism ark głodem ści-

skfl
P aryż po bohatersku pilnuje ogniska,
Jednoczy dzielność męża z niewieścim urokiem! 
Rodośnież po błękicie zatacza on wzrokiem 
Z a  gołąbkiem , co wieści przynosi ze świata,
Z a  balonem, co w szlaki powietrzne u la ta .
P a trzę  na gród niezłomny wśród bólu i trudu, 
W ołam : przebacz urazy! walcz, kochaj mój ludu! 
W roga tylko zwij wrogiem, skąpan  nowym chrze-

[stem,
N ie znam mego imienia, sam nie wiem kim jestem. 
Dziś me imię ojczyzna!

W tej zapasów’ chwili, 
K iedy wszystko się chwieje, rozprzęga i chyli, 
Chwała naszej niewieście, bo wielka z prostotą!
1 cóż było ozdobą rzymskich m atron? oto 
Miłość progów domowych, umysł h a rtu  pełny, 
D łoń tw arda od wrzeciona, zczerniała od wełny, 
ź re n ic a  wciąż rozw arta, której sen nie zmruży, 
Gdy mężowie i bracia sto ją  u stóp wzgórzy,
A  gdy A nibal sciska gród w żelazne kleszcze!
Te czasy powróciły, widzimy dziś jeszcze,
J a k  olbrzym tygrys paszczę w ostre kły zjeżoną, 
W  drgające źywem tętnem  w nurzył grodu łono. 
Pod  uściskiem piekielnym, wśród katuszy miasta, 
M ąż je s t tylko E’rancuzem, R zym ianką niewiasta, 
Ona się nie pożali ani łzą, ni słowem,
D rżąc przy zgasłem  ognisku na chłodzie zimowym. 
Pod  śnieżną zawieruchą, ona w progu ja tk i 
Czeka na kęs koniny by nakarm ić dziatki!
G łód, nędza, niczem dla niej, huku bomb nie słu­

cha,
Ona wie czem powinność i moc czerpie z ducha. 
W ciąż sypią nasze forty, rzęsistym  kul gradem, 
P aryż ze snu ockniony w staje z licem bladem,
0  świcie huczą bębny, grzmi bojowe hasło, 
P obudka krzesze w płom ień skrę w piersi nie

[zgasłą,
K ażdy dzielnie wystawia, ju tr a  nieświadomy, 
Serce na błysk nadziei, a czoło na gromy, 
Zprom ienion aureolą boleści i chwały.
B ądź co bądź, gród nasz w ita pokłonem dzień

[biały;
Chłodnoż będzie i głodno, bez chleba i słońca,
1 cóż ztąd? co się trwożyć? wytrwajmyż do końca! 
P o  nocy wschodzi zorza, tak  to świat się toczy... 
Z a  miesiąc może wroga nie ujrzym  na oczy; 
W ówczas ja  i synowie trudam i złam ani,
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Do ogniska twojego przytulim  się pani,
W Marcu, m iłą gościnę przygotuj, gdy łaska, 
Jeżeli g ranat w Lutym , głów nam nie roztrzaska!

(D a lszy  ciąg n astąp i.)

5 C ie :

jak
K L E M E N S  J A N I C K I .

O P O W I A D A N I E  H I S T O R Y C Z N E

PRZEZ

2 )1cio 'P tafer afe&iczofiicyo.

(Dalszy ciąg.)

— Klem ens Jan ick i — w ykrzyknął starosta  — 
Klemens ze Znicza, syn rolnika z Januszow a. On, 
on, ma być moim zięciem. Słysząc to, uszy mi 
więdną, mąci się w głowie, skam ieniałem  ze zdzi­
wienia, a oburzenie piersi mi rozsadza. On, moim 
zięciem, to ża rt bolesny.

— Panie starosto, nie sądź bu tą  szlachecką, 
lecz ojcowskiem sercem to dwie bratn ie dusze, po­
krewne umysłem i duchem, cóż dziwnego, że serca 
uderzyły jed n ą  w rzącą miłością.

— On pokrewny! zbratany z moją córką? p rę­
dzej ogień z wodą się połączy, niż krew szlachecka 
zleje się z krwią prostego rolnika.

— J a  ci daję moje słowo, starosto, iż na przy­
szłym sejmie będzie uszlachcony, nie będę K m itą , 
gdy tego niedokonam.

— Szlachcic świeżej daty  — odrzekł s ta rosta— 
to mi zaszczyt! dobre to d la jak ie jś  K aśki lub 
Magdy, lecz nie dla dziewki z H erburtów  Orzel- 
skiej. Mości wojewodo, wolno ci poniewierać krwią 
szlachecką, lecz ja  moją cenię i nie dozwolę, aby 
jedna kropla plebeja wmieszała się do potoku od­
wiecznych moich antenatów.

— Storosto! pomnij, iż córka tw oja z miłości 
umrzeć może.

— Mości wojewodo, takiej choroby nie zna 
medycyna, a gdy sym ptom ata się okażą, ja  sam 
będę ją  leczyć.

— Starosto, własne dziecko wiedziesz do buntu 
przeciw rodzicielskiej powadze.

— Nieposłuszeństwo, mości wojewodo, może 
istnieć w magnackich ale nie w szlacheckich do­
mach; com postanowił, córka to przyjmie w poko­
rze. Przy tobie, wojewodo, wolę moją córce 
oświadczę, każ ją  przywołać.

Wojewoda dał rozkaz pachołkowi. Liczył wo­
jewoda, że łzy, prośby i rozpacz córki pokona 
upór starosty. Obaj milczeli, zachmurzyło się 
czoło Km ity, bo w tej chwili rozwiązywał się los 
jego ulubieńca. W  sercu zaś pana starosty wrza­
ła burza, gniew go dław ił i obawa czy przeciw 
niemu nie zbuntowano córkę. Gdy obaj siedzieli 
zadumani, drzwi się otworzyły i weszła panna E l­
żbieta. S tarosta  powstał, zbliżył się do córki 
i rzekł:

— Mówiłem ci, że ze śmiercią wojewodziny po­
byt twój w W iśniczu je s t niemożebny. Co do 
twego wyboru, źleś uczyniła, żeś mnie w począt­
kach o waszych wspólnych uczuciach niezawiado- 
miła. P rzed spowiednikiem i ojcem nic skrytego 
być niepowinno, jeden i drugi na razie lekarstwo

znaleźć mogą. Zagnieżdżone zaś choroby wyma­
gają energiczniejszych środków. N ie na tom cię 
wychował, abym cię w chłopskie oddawał ręce, ta ­
kiego związku jako ojciec, jako szlachcic błogo­
sławić nie mogę.

E lżbieta zbladła i drżącym głosem rzekła:
Teraz dopiero pojmuję wieszcze słowa umie­

rającej wojewodziny: „ J a  za wami prosić będę B o­
ga, bądźcie mężni, życie krótkie, prawdziwe szczę­
ście za grobem ”. Tak, ona wymodli śmierć ry­
chłą, staniemy przed drugim Ojcem w niebie, on 
nas na całą wieczność pobłogosławi. W ola ojca 
na ziemi, a Jego  w niebiosach się spełni. Tam  
sr lach ty nie ma, tylko aniołowie; tam  nie ma py- 
c ;? tylko wieczna miłość; tam  nawet w iara i n a ­
dzieja zniknie, tylko ona jedna pozostanie.

W yrzekłszy te słowa, upad ła  zemdlona.
W ojewoda zbliżywszy się do starosty  rzekł:
— P a trz  do czego to upór doprowadza.
— Doprowadza do przekonania —  odrzekł s ta ­

rosta, iż córka tylko pod pieczą i okiem m atki lub 
rodzica wychowywać się powinna.

Zaniesiono zemdloną Elżbietę do jej kom naty, 
starosta podążył za smutnym orszakiem. D ługo 
ją  trzeźwiono nim przyszła do przytomności. Gdy 
się ocuciła, żaden wyraz rozpaczy i oburzenia z ust 
jej nie wyszedł, uchwyciła rękę ojca i ucałowaw­
szy ją  wymówiła z silnem postanowieniem:

— Będę mężną.
— Będziesz jeszcze szczęśliwą — dodał S ta ­

rosta.
— Nigdy! — odrzekła córka.
I  dwie łzy spłynęły z jej oczów, łzy pożegnania 

za minionem szczęściem.
Przed wyjazdem kazała przywołać do siebie J a ­

nickiego. S łaba niewiasta zagrzewała do męztwa 
upadłego na duchu, wskazywała mu przykłady 
świętych, którzy opancerzeni najwyższą miłością 
szli z odwagą na męczeństwo, że ofiarą cierpienia 
wywalcza się wiekuiste szczęście, że krew czy łzy 
wylane nie giną bezowocnie, że poświęcając Bogu 
swe boleści na wieczność całą, zleją się z sobą za 
grobem.

Młodzieniec słuchał je j wyrazów, lecz silne b i­
cie serca dźwięk ich zagłuszało, zrozum iał tylko, 
że rozstać się muszą, a bez ukochanej niepojmo- 
wał życia; wyobraźnia jego ubarw iła  kwiatami ca­
łą  drogę żywota, które w jednej chwili zmieniły się 
w ciernie, a po cierniach stąpać nie umiał.

Spotkały się ich ręce i jakby śmiercią zastygłe 
rozłączyć się już nie mogły. U sta ich zamilkły, 
bo ziemskie słowa niezdolne były tłomaczyć ich 
wzruszenia; ich duchy rozmawiały z sobą, zatopie­
ni w zachwycie patrzali na siebie; znikło wszystko 
z ich pamięci, nawet boleść: owiani tym bytem dla 
siebie nieznanym, zapomnieli czem są, gdzie się 
znajdują, czy na ziemi, czy w niebie. I  długoby 
pozostali w tym zachwycie, gdyby nie głos staro­
sty, który ich przebudził; wołał on podedrzwiami.

— Kom u w drogę, temu czas.
N a ten głos do serc ich wróciła boleść i przypo­

mnienie rozłączenia. Młodzieniec przycisnął ją  
do serca, złożył pocałunek na je j czole, p o ca łu ­
nek śmiertelny, jakby na zwłokach um arłej. R zu­
cił się ku drzwiom i wybiegł ja k  szalony do swojej 
komnaty.

Gdy pakowano bryki i wóz najęty pod rzeczy, 
s ta ł już na podwórzu zamkowym, E lżbieta po­
biegła do komnaty wojewody, upadła mu do ko­
lan, dziękując za doznane łaski, za okazywaną 
przychylność, za współczucie jej boleści, wojewo­
da z rozczuleniem ją  żegnał i rzekł:

— W ydzierają  mi ciebie, droga panno E lżbie­
to; Bóg mi świadkiem, że pragnąłem  twego szczę­
ścia, lecz co być szczęściem mienię, twój ojciec 
zwie to sromotą. Niech cię Bóg pociesza, a ja  tu
0 twym wybranym będę m iał staranie.

— Mój zacny op iekun ie— odrzekła E lżb ie ta—
czuwaj nad nim, bo ja  tylko cierpię jego boleścią, 
a każdą łzę jego okupiłabym własnem cierpie­
niem. N ie mów mu, aby o mnie zapom niał, pró­
żne byłyby twe słowa, a wreszcie ja  tego nie p ra ­
gnę; chcę go ujrzyć w niebie z tym samym obli­
czem, z tern samem sercem, niech nic się w nim 
me zmieni, tylko jedno cierpienie przeistoczy się 
kiedyś na wiekuistą radość. Żegnam  cię mój opie­
kunie, twojej pieczy go powierzam!

Ucałowała rękę wojewody i wybiegła z ko­
mnaty.

P an  starosta s ta ł już  zniecierpliwiony na ganku, 
gniewało go długie pożegnanie, a oburzył się je ­
szcze gwałtowniej, gdy u jrzał E lżbietę w racającą 
samą; spodziewał się, że wojewoda dopełniając 
obowiązku gospodarza domu, wyjdzie go pożegnać: 
ten afront zranił do głębi jego dumę szlachecką
1 w siadając do bryki głośno wykrzyknął:

scią!
Niech was dyabli wezmą z taką  gościnno-

K l a s z t o r .

Miesiąc m inął od wyjazdu E lżbiety z W iśnicza, 
sm utny zamek od śmierci wojewodziny, jeszcze 
bardziej posm utniał. W ojewoda się nudził, gnie­
wał, M arycki siedział u siebie i  kończył swe dzie­
ło. P anu  W ydżdże ubyło dworzan, mruczał, że 
pusty zamek bez m arszałka obejść się może. Od 
zabójstwa Drohojewskiego stracił serce do woje­
wody i zamyślał kończyć życie pod własną strze­
chą. P an  K lem ens Jan ick i leżał ciągle chory, 
często zapadał na zdrowie jeszcze we Włoszech, 
staraniem  tylko lekarzy: M ontona i K assana, u ra ­
towanym został. Gdy wrócił do k raju , ciż leka­
rze zalecali mu spokój i unikanie wszelkich trosk 
i zgryzot, które zabójcze skutki sprowadzić mogą. 
K lem ens we W łoszech tęsknił za krajem , gdy 
wrócił i zaczerpnął rodzinnego powietrza, gdy po­
w itał lasy i kwieciste łąki, czuł się uzdrowionym, 
ja k  kwiat nie mógł żyć bez właściwego nieba, po­
trzebow ał ziemi w której się urodził. Ten węzeł 
z na tu rą , sprawia przywiązanie do kraju , w któ­
rym wszystko się ukocha, nawet ubóstwo i niedo­
lę. Jan ick i przybywszy do W iśnicza, odrodził się 
na nowo, praca umysłowa zwykle ludzi starzeje, 
uczucie odmładza, w atmosferze przyjaźni i m iło­
ści duch jego się orzeźwił, szczęście wzmocniło si­
ły, rozkw itł męzką pięknością i wdziękiem młodo­
ści. Są ludzie, którym szczęście je s t warunkiem 
bytu; gdy wiatr mroźny ze świata na nich zawieje, 
schną i nikną jak  kwiaty. Takim  był i K lem ens 
Janicki. U tra ta  ukochanej była dla niego gro­
mem, który zdruzgotał nietylko marzoną szczęśli­
wą przyszłość, ale i ciału śm iertelny cios zadał. 
Siły nikły, bóle dręczyły, umysł tylko został żywy, 
sam swoją chorobę w tych kilku wierszach skre­
ślił:

J a k  Prom eteusz do Scytyjskiej skały,
Leżę przygwożdżon na kolczaste łoże,
Żadne mu ręce ra tunku  nie dały,
I  moich cierpień śmierć skończyć nie może.
Tego szarpały sępy mięsożerne,
Ból mi wygryza moje serce we mnie;



T em u wznawiano męczarnie niezmierne,
I  ja  o ulgę wołam nadaremnie!
O! łatw iej sępów gromadę żarłoczną,
N iź li chorobę odegnać od człeka!
S to ją  nadem ną, lekarze z daleka,
S a m i nie wiedzą, co dalej już  poczną.

Troskliwość w chorobie m iał wszelką, wojewoda 
między innymi lekarzam i, sprowadził wsławionego 
J a n a  A ntonina; przez czas słabości Janickiego 
ciągle m ieszkał w zamku, pomoc lekarską nie li­
czono na godziny, lecz doktor przez całą chorobę 
był z pacyentem , mógł doskonale rozważać, wszy­
stk ie sym ptom ata, w czasie wolnym rozrywał cho­
rego i j eśli cierpienia łączyły się z moralnemi, le­
czył nietylko ciało ale i ducha.

Całem  sercem czuł Jan ick i wdzięczność dla le­
ka rza  i wyraził ją  w tym wierszu:

Ż egnam  was druhy, którym jedynie,
. D ałem  wam serce jawnym dowmdem.

0  Antoninie! o Antoninie!
B yw aj mi zdrowy z całym twym rodem,
B iada  mi, biada! nie miałem pory,
C ałych mych uczuć wykazać tobie,
A n i zawulzięczyć duchem pokory,
Ż eś  mnie tak  ciągle dźwigał w chorobie.
L ecz  kiedy przyjdę na świętych łono,
B ędę się chlubić dawniejszym zdrowiem,
1 twoją dobroć nieocenioną,
Z  błogosławieństwem w niebie opowiem.

Choć staran ia  A ntonina były nieustanne, choć 
używał wszelkich środków, jak ie  nauka wskazy­
w ała, s iły  K lem ensa coraz upadały. Czuł to i tak  
swój stan  określa:

W inien Ci, P an ie  i te  reszty siły,
Co jeszcze ducha w mym szkielecie wloką,
Bo kości jeno, a powiędłe żyły,
Z o s ta ły  we mnie pod skórną powłoką,
K re w  mi ostygła, a ruch tylko marny,
Obecność życia w moich piersiach zdradza, 
W ysckłem , z żółkłem, ja k  upiór cm entarny,
Co się niekiedy po grobach przechadza,
J a k b y  z dwóch jaskiń  pochodnie grobowe,
T ak  oczy moje dzikim ogniem płoną,
B ezsilny jestem , by schorzałą głowę,
P o  dnieść, co zwisa na pierś wysuszoną.

Odwiedzał go wojewoda i M ąrycki, dodawali 
m u ducha, krzepili nadzieją, chociaż sami zupeł­
nie ją  postradali. Jednem u tylko wojewodzie mó­
wił o Elżbiecie i gdy K m ita  go upew niał, że nie- 
wszystko stracone, iż gdy przyjdzie do zdrowia 
użyje środka, który wszystkie skruszy zapory, k tó ­
ry upór starosty  pokona i miłość ich uwieńczy m ał­
żeństwem, oświadczył mu, iż chce go usynowić. 
Z a b ły s ła  radość w oczach K lem ensa, wytężył siły, 
aby ucałować rękę wojewody; lecz gdy podniósł 
głowę, zam iast radości stanęły w oczach dwie du ­
że łzy , twarz mu pobladła i rzekł słabym  gło­
sem:

— Tyś był zawsze moim ojcem, a ja  twoim sy­
nem i te  uczucia zaniosę do grobu; duch mój na 
chwilę się rozradował, gdym z ust twoich usłyszał 
dowód największego przywiązania: lecz ja  już nie 
należę do ziemi, ziemskie szczęście nie dla mnie, 
miłość mnie straw iła a całym blaskiem ożyję za 
grobem. Życie moje było uwite z lauru, bluszczu 
i cierni, to  godło sławy, miłości i cierpienia. Dla 
k ra ju  zostawiam  rytmy moje, dla siebie może dla 
was uczucia, dla Boga poświęcam me cierpienia.

—  212  —

Spełniony więc bieg całego żywota, trzeba  rozpo­
cząć drugie życie, wieczne. Żegnam  cię, drogi 
mój opiekunie, każ się pomodlić za człekiem, k tó­
ry  cię szczerze kochał i wdzięczność swoją będzie 
głosić za światem.

W ojewoda pocałował w czoło młodzieńca. W y­
razy pociechy, nadziei, zam arły  mu na ustach. 
P rzed obliczem śmierci pierzchają ziemskie słowa, 
jeden  tylko wyraz odpowiada tej uroczystej chwili, 
który całą m ądrość streszcza, tym wyrazem jes t

„B óg”.
— Bóg niech będzie z tobą na ziemi i w niebie — 

w yjąknął wojewoda, więcej mu żal serdeczny mó­
wić niepozw oliłi zasm ucony wyszedł z komnaty.

(Dokończenie nastąpi.)

D Y O N I Z A .
D R A M A T  W  C Z T E R E C H  A K T A C H .

PRZEZ

ALEKSANDRA DUMASA (syna)

PRZEK ŁA D

Broaisła■wy  2̂ .

(Dalszy ciąg.)

S C E N A  I I .

Ciż sam i, P .n i  de T hauzette ,  później Dycniza, Andrzej 
Thouwenin.

(Pani de Tliauzette wchodzi z żywością, w progu ob- 
ciera oczy. Znać że płakała, i że chce teraz ukryć 

łzy swoje.

Brissot. W idząc że pani n ie  przychodzi, chcia­
łem  iść naprzeciwko.

Pani de Thauzette.  N ie spóźniłam  się przecie, 
ale potrzebowałam rozmówić się z moim synem, 
stanowczo i otwarcie, aby nadal nie dopuścić ta ­
kiego nieporozumienia między nami. Przysięgam  
ci Brissot, że nie wiedziałam  o niczem. F ernand  
zawinił ciężko, ale był tak  młody, a przytem  ja  go 
tak  kochałam i zbyt mu pobłażałam . To jednak  
nie uspraw iedliw ia zamachu na jego życie. (Zaczy­
na płakać znowu.) Obszedłeś się z nim tak  okrut­
nie, biedny, ledwie dyszał gdy przywlókł się do 
mnie. M ógł się był bronić, a nie uczynił tego.

Brissot. To źle zrobił, wszystko byłoby się p rę­
dzej skończyło.

Pani de Thauzette. Oczekuje w moim pokoju na 
wynik naszej rozmowy. J a k  tylko oznajmię mu 
o naszem postanowieniu, odjedzie natychm iast. 
Jego  miejsce nie je s t tu .,. A le bądź pan spokojny, 
zrobi wszystko czego po nim wymagasz i spełni 
swoje zobowiązania.

Brissot (do żony). Id ź  poproś pana de B ardan- 
nes i pana Thouwenin, aby byli obecni naszej ro­
zmowie.

(P an i B rissot w ychodzi.)

Pani de Thauzette. Rozumiem, że każesz pan 
przywołać Dyonizę, chociaż jej obecność będzie 
dla mnie równie przykrą ja k  dla was; ale po co

pana de B ardannes i pana Thouwenin mięszaj 
w tę sprawę, tego nie pojm uję.

Brissot.  Chcę, łaskaw a pani, aby oni byli świad­
kam i naszej rozmowy, dlatego, że idzie tu  o rzecz; 
wielkiej wagi i że gdyby przypadkiem  syn pani 
w oznaczonym term inie nie spełn ił swego zobo­
wiązania, j a  miałbym  prawo dopełnić mojego, 
o czem ci dwaj panowie zaświadczyliby jednozgo. 
dnie.

Pani de Thauzette. M uszę pana  uprzedzić, że 
posiadam  bardzo niewielki m ająteczek. Mogę za­
tem skrom ną zaledwie pensyjkę wyznaczyć moje­
mu synowi.

Brissot. Tern lepiej; będzie zmuszony wziąć się | 
do pracy, o czem mówiąc nawiasem , dawno powi­
nien był pomyśleć. Co do jego żony, będzie ró­
wnież pracowała, tak  jak  poprzednio.

Pani de Thauzette.  Ręczę za to, że mój syn oże-1 
ni się z Dyonizą, ale nie odpowiadam za następ­
stw a tego m ałżeństw a zawartego w podobnych wa­
runkach.

Brissot .  A le ja  odpowiadam. Dopóki żyć bę­
dę, syn pani musi się prowadzić dobrze. A  mam 
nadzieję, że jeszcze pożyję czas jak iś , kiedy nie 
um arłem  przed godziną. (Wchodzi Andrzej i Tluu- 
wenin.) Bardzo przepraszam  panów, że ośmieliłem 
się ich trudzić, ale pragnę, aby panowie byli świad­
kami faktu, który tu  będzie m iał miejsce. (Dyoniza 
wchodzi z matką z przeciwnej strony sceny.) Paine 
hrabio, zrobiłeś mi ten zaszczyt, iż prosiłeś mnie i
0 rękę panny Brissot, ale córka moja wyznała pa­
nu, o czem sądziła, że nie ma obowiązku ranie za­
wiadomienia, iż nie jest już  wolną. Cofnąłeś pan 
zatem swoje słowo, tak  jakbym  ja  to uczynił, gdy­
bym był na pańskiem  miejscu. P an n a  Brissot 
bowiem m iała już  tajem ne zobowiązanie względem 
pana de T hauzette i w łaśnie pani de Thauzette 
upom ina się o prawo pierwszeństwa dla swojego 
syna, prosząc zarazem  w jego imieniu o rękę mo­
jej córki dla niego. (Do pani de Thauzette.) 'Wszak ‘ 
praw da łaskaw a pani?

Pani de Thauzette.  Z upełna prawda. Mój ko­
chany Brissot, mam zaszczyt prosić cię, jakoteż
1 mojej przyjaciółki pani Brissot, o rękę waszej j 
córki dla mojego syna.

Pani B rissot  (cicho do Dyonizy). Odwagi.
Dyoniza (również cicho). Będę ją  miała.
Brissot. Czy to w imieniu twojego syna. dajesz 

nam pani na to słowo?
Pani de Thauzette ,  W  im ieniu syna i bez ża­

dnych zastrzeżeń.
Brissot. K iedy życzycie sobie państwm, aby to: 

małżeństwo zostało zawarte?
Pani de Thauzette.  To już  o3 pana zależy.
Brissot. A  zatem niezwłocznie po dopełnieniu 

niezbędnych formalności.
Pani de Thauzette. I  owszem. Czy ślub tu, czj 

w P arzżu ma się odbyć.
Brissot. P an n a  B rissot odjedzie ztąd z matk? 

natychm iast. Ślub odbędzie się w Paryżu z jak 
największym rozgłosem.

Pani de Thauzette. W  Paryżu, j a k  n a jg ło śn ie j-  

Czy panna Brissot zgadza się na to?
Dyoniza (stanowczym głosem). T ak , pani.
Brissot. A  więc, nie mam y sobie już  nic do p1' 

wiedzenia.
Pani de Thauzette  (do Brissota). Czy podasz 

pan rękę?
Brissot. J a k  najchętniej.

(P o d a je  rękę  pan i de T hauzette  i k łan ia  je j  się zak­
ale z szacunkiem .)



Pani d e  T h a u z e t t e  (do pan i Brissot). A  ty, J o ­

anno?
Pani B r i s s o t .  I  ja  także.

(P o d a ją  sobie ręce.)

Pani d e  T h a u z e t t e .  Dyonizo, a ty uściśniesz 
mnie?

Dyoniza. I  owszem, pani.

(Nadstawia czoło, pan i de T h auze tte  ca łu je  j ą  se r ­
decznie.)

Pani d e  T h a u z e t t e .  Ponieważ rzeczy wzięły tak  
niespodziewany obrót, upewniam  cię, że zrobię 
wszystko co tylko będzie w mojej mocy, aby cię 
uczynić szczęśliwą.

Dyoniza. J a  zaś z mojej strony, starać się bę­
dę ocenić należycie, to co pani dla mnie uczy­
nisz.

Brissot (do żony i córki). Możecie odejść.

(Dyoniza i m atka  k łan ia ją  się h rab iem u i panu  Thou- 
wenin, H r a b i a  je s t  bardzo  w zruszony, ale n ie rusza 

się z m iejsca.)

T h o u w e n i n  (zbliżając się do Dyonizy). Czy raczysz 
pani podać mi rękę?

Dyoniza (z uniesieniem). I  owszem, panie.
T h o u w e n i n .  Ozy chcesz pani również przyjąć 

mnie na świadka twojego ślubu, jakoteż pana de 
Bardannes, który się chętnie na to zgodzi, nie­
prawdaż?.,.

(Spog ląda  znacząco na  A ndrzeja .)

A n d rze j  (wzruszony). Bezwątpienia.
T h o u w e n i n  (do D yonizy i je j m atki). A  ponieważ 

nie macie panie mieszkania w Paryżu, a ja  mam 
dosyć obszerne, pozwólcie, że wam ofiaruję w imie­
niu mojej żony gościnność aż do dnia ślubu panny 
Dyonizy. W iem , że moja żona przyjmie was m i­
le, a w  drodze ja  paniam i opiekować się będę, 
gdyż pojedziemy razem jeśli panie pozwolą.

P a n i  B r i s s o t .  Dziękuję panu. N ie umiem n a ­
wet wyrazić jak jestem  p a n u  wdzięczną za jego do­
broć.

Thouwenin. Będę oczekiwać na panie; przyjdź­
cie t u  zatem, gdy będziecie gotowe.

P a n i  B r i s s o t .  Przyjdziemy za pół godzinki.

(Pani B rissot z D yonizą wychodzą, odprow adzone do 
drzwi p rzez  p ana  Thouw enina, k tó ry  obraca się raz  
jeszcze do A ndrzeja , lecz ten osta tn i żegna je  tylko 

ukłonem .)

Brissot (zbliża się do pana de B ardannes, A ndrzej 
wyciąga do niego rękę). Panie hrabio, raz jeszcze 
przepraszam pana za wszystko.

A n d r z e j .  Uściskaj mnie, mój kochany Bris­
sot.

B r is s o t .  O! z całego serca!... (P łacze, w sparłszy 
głowę na ram ien iu  A ndrzeja .) Ah!... ja k iż  ja  jestem  
nieszczęśliwy!...

A n d r z e j .  I  ja  także, przysięgam ci, ale zosta­
niesz tu ze m ną, nieprawdaż?

B r i s s o t .  J a k  najchętniej, jeśli pan  jesteś tyle 
dobrym, że chcesz mnie jeszcze zatrzymać u sie­
bie.

(Wychodzi z płaczem, uścisnąwszy pierwej rękę pana 
T houw enin.)

Thouwenin (cicho do pani de T hauzette). Id ź  pa­
ni uprzedzić syna o wszystkiem i niech jedzie 
przed nami jeszcze.

P a n i  d e  T h a u z e t t e  (do Andrzeja). Czy mam się 
Pożegnać z M artą?

A n d rze j ,  B ezw ątpienia„ale tu ta j, w obec wszy­

stkich. Życzyłbym sobie, aby pani wytłomaczyła 
je j tę  całą kwestyę. B ądź więc tak  dobrą kazać 
jej przyjść wtedy, kiedy to pani uznasz za wła­
ściwe.

(P an i de T hauze tte  w ychodzi.)

S C E N A  I I I .

A n d r z e j ,  T h o u w e t r n

(A ndrzej siada na kanap ie , Thouw enin, k tó ry  ju ż  
w czasie poprzedniej sceny usiadł na krześle  p rzed  
kom inkiem , b ierze szczypce i popraw ia ogień. A ndrzej 

milczy ciągle, obcierając uk radkiem  oczy.)

T h o u w e n i n .  Czy nie mówiłem ci, że jeśli inną 
drogą, nie tą  jaką ci radziłem  zechcesz dojść do 
celu, staniesz się powodem niepowetowanego n ie ­
szczęścia. Przekonałeś się o tem  w krótkim  cza­
sie. T a dziewczyna to istna bohaterka!

A n d r z e j .  Dziękuję panu za wszystko, coś dla 
niej uczynił.

T h o u w e n i n .  Zdawało mi się co chwila, że po­
biegniesz do niej z wyznaniem swego uwielbie­
nia.

A n d r z e j .  O! trzeba się wystrzegać podobnych 
niespodzianek serca.

T h o u w e n i n .  D obra to zasada, ale tylko gdy idzie
0 politykę, mój kochany. K rótko mówiąc, wasz 
kodeks towarzyski nie uwzględnia pobłażania; 
szczęściem, że dozwala wam przyjmować ofiary. Z e­
zwolisz więc na to, aby panna Brissot zaw aiła 
małżeństwo, które z pewnością zatruje jej całe ży­
cie?

A n d r z e j .  A  któż ci to powiedział? Czyż sądzisz, 
że ta  kwestya może pozostać nierozstrzygniętą 
między panem de Thauzette i mną?

T h o u w e n i n .  N ie masz już teraz przecie żadne­
go interesu do pana de Thauzette.

A n d r z e j .  Muszę go się zapytać o powód.
T h o u w e n i n .  O powód czego?
A n d r z e j .  Tego bezczelnego kłam stwa, które 

usnuł tak  zręcznie.
T h o u w e n i u .  I  kiedyż to miało miejsce?
Andrzej. W chwili, gdy go uznałem  za członka 

naszej rodziny, gdy honor mój i szczęście moje 
złożyłem z ufnością w jego ręce; wtedy to prosiłem 
go, aby mi powiedział całą prawdę o pannie B ris­
sot, przysięgając, że n ik t oprócz nas dwóch nie do­
wie się o tej tajem nicy; a on tak  podle, ta k  n ik ­
czemnie skłam ał przedemną!

T h o u w e n i n .  Chcesz więc bić się z panem de 
Thauzette?

A n d r z e j .  Wyzwę go na pojedynek i zabiję. P a n ­
na B rissot nie poślubi go zatem  i skwitujemy się 
w te n  sposób doskonale.

T h o u w e n i n .  Zabijesz go, albo on ciebie zabije. 
Przypuśćm y jednak, że ty  go zabijesz, to pomnij 
na to, że pozbawisz życia człowieka, który je s t sy­
nem uwielbianej niegdyś przez ciebie kobiety. Nie 
możesz się tego zaprzeć, iż byłeś w niej niegdyś 
tak  zakochany, że jeśliby była wtedy owdowiała, 
to pomimo, że je s t od ciebie starszą i że życie jej
n i e  j e s t  bez pewnych błędów, to byłbyś się z nią
ożenił bez wahania. Szaleństwo młodości, powiesz. 
Niech i tak  będzie! A  teraz  chciałżebyś rozpaczą
1 żałobą okryć ostatnie la ta  tej lekkomyślnej ko­
biety, z której lekkomyślności korzystałeś jednak ­
ż e  i  która  ma jedną tylko cnotę: miłość dla syna?
Ty, co tak  dbasz o opinię, bo w tej chwili tylko 
jedynie obawa opinii powstrzymuje cię od pójścia 
za głosem twego serca, ty, naraziłbyś się na to,

aby powiedziano, że pan de B ardannes zabił syna 
swej dawnej kochanki, dlatego, iż ten syn był ko­
chankiem teraźniejszej jego ulubienicy. B ądź 
pewnym bowiem, że pojedynek ten  przyczepią usłu­
żni ludzie do plotek, krążących w okolicy. S ta ­
niesz się ludziom wstrętnym , gdy zabijesz tego 
F ernanda, a okryjesz się śmiesznością jeśli on cie­
bie zabije. Fernand  je s t nędznikiem, ale raz, 
przypadkiem , udało mu się spełnić swój obowią­
zek. Człowiek honorowy nie powinien rozgłaszać 
tajem nicy kobiety, a tem bardziej młodej dziew­
czyny.

A n d r z e j .  W  niezwykłych okolicznościach, w ja ­
kich znajdowaliśmy się...

T h o u w e n i n .  Ty jednak  postąpiłbyś tak  samo.
A n d r z e j .  N i e .

(.Dokończenie nastąpi.)

WYSTAWA
PRXMYShOWO-ROLim

W W A R S Z A W IE .

I I .

N a  tegorocznej wystawie warszawskiej, wiele 
można zobaczyć i wiele nauczyć się także.

Żałujem y bardzo, że z powodu szczupłości ram 
„T ygodnika”, nie możemy Czytelniczkom naszym 
podać szczegółowego obrazu pracy kobiet na wy­
stawie zaprodukowranej i że z konieczności musi­
my się streszczać.

Dzisiejszy artykuł poświęcamy działowi gospo­
darstw a pań wiejskich.

W  dziale inwentarza bardzo pokaźnie wystąpiła 
pani H onorata Łukasiewiczowa z Tulikowa (gub. 
P łocka), k tóra  nadesłała ze swej obory prześlicz­
ne krowy rassy holenderskiej (wielkiej am sterdam ­
skiej), odznaczające się wielką wydajnością mleka 
i pięknemi kształtam i. J u ry  wystawowe przyzna­
ło pani Łukasiewiczowej medal złoty za całą obo­
rę. D rugą wystawczynią w tym dziale była hr. 
K atarzy n a  P la te r z Struczniewa (gub. Siedlecka), 
k tóra  nadesłała  kilka bardzo pięknych okazów by­
d ła  rassy Szwyc.

Z przyjemnością zaznaczyć należy fakt, że go­
spodarstwo nabiałowe u nas, potrosze zaczyna już 
wchodzić na właściwe tory, żezaczyna się ulepszać 
i że z czasem produkeya nabiału stanie się artyku­
łem handlu wywozowego.

Inicyatorem  urządzania postępowych gospo­
darstw  nabiałowych, jest p. baron Łessei. U izą- 
dził on na wystawie oddzielny pawilon, w którym  
zebrane są wszelkie najnowsze przyrządy i narzę­
dzia do fabrykacyi nabiału używane za granicą.

P rym  pomiędzy niemi trzym a „centryfuga”, to 
jest apara t do natychmiastowego odtłuszczania 
mleka.

Maszyna, wprowadzona w ruch za pomocą pary 
koni, w bardzo szybkim czasie oddziela śmietankę 
od mleka i uwalnia gospodynie od znudnego „zbie­
ran ia”, przyczem znakomicie oszczędza czas. 
Oprócz centryfugi, wystawił pan Lesser ogromną 
kolekcyą naczyń do przewożenia mleka, kierzni 
mechanicznych, prass do serów i inne przyrządy 
niezbędne przy fabrykacyi nabiału. Nie m ałą też 
wartość m ają objaśnienia, które p. Lesser codzien-
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nie w pew nych godzinach udzie la  chętn ie , zg ro ­
m adzonym  w paw ilonie osobom.

R zeczyw iście je s t  czego p o słu ch ać  i nauczyć się. 
Z  inicyatyw y tegoż wystawcy, p o w sta ła  m yśl za ło ­
żen ia  spółki ryback ie j, udzia łow ej, m ającej n a  ce­
lu  przedew szystkiem  ksz ta łcen ie  ludzi do fab ry k a- 
Cyi n ab ia łu  i z a k ła d an ie  m leczarn i w spólnych, 
w którychby w yrób n a b ia łu  w ta k ie j form ie, j a ­
k a  je s t  n a jb ard z ie j poszuk iw aną zag ran icą , był 
prow adzony n a  obszerną skalę. P ro je k t ustaw y 
spółk i ju ż  opracow any, p rzedstaw ionym  zostanie 
w ładzy  w łaściw ej do za tw ierdzen ia , po o trzym aniu  
k tó re j sp ó łk a  rozpocznie swą działa lność .

P rz y zn a ć  trze b a , że w chodzim y n a  dobrą  drogę 
i że należy  życzyć, aby  p rak tyczne pom ysły zo s ta ­
ły  co prędzej urzeczyw istnione. M inęły  czasy 
w k tó rych  gospodarstw o szło ru tyn iczn ie , dziś s ta ­
ło  się ono n au k ą , pojedyncze jeg o  zaś części ro z­
p ad ły  się n a  specyalności odrębne, po siad a jące  
swoich specyalistów , sw oją l i te ra tu rę  fachow ą. 
U czyć się m usim y, ażeby zrów nać się z obcym i 
i nie dać im  się w yprzedzić.

W ra c a jm y  je d n a k  do w ystawy. D z ia ł trzody  
chlewnej m ia ł okazy zdum iew ające w zrostem  i m a­
są. „S am son” p an a  B obrow skiego ze Snopkow a 
(gub. L ubelska), egzem plarz za k tórego  w łaściciel 
d o s ta ł zlo ty  m edal, w ażył 1000 funtów ; a  chlew nia 
pan i Ryxow ej z P rażm ow a, doskonałej gospodyni, 
n ag rad zan e j n a  w szystk ich  w ystaw ach w arszaw ­
skich, p o siad a ła  okazy godne w idzenia. W  ogóle 
n a  w ystawie nierogacizny, było  dużo i to  głów nie 
rassy: lincoln, york, berksh ire . P raw ie  w szystkie 
sz tu k i przeznaczone n a  sp rzedaż zosta ły  rozkupio- 
ne, pom im o cen bardzo  wysokich. J e s t- to  bądź 
co bądź wymownym dowodem , że wystawy inw en­
ta rz a  nie pozosta ją  bez wpływ u n a  ogólny s ta n  h o ­
dow li w k ra ju .

K siężn a  R óża  L u b o m irsk a  z K ru szy n y  (gub . 
P io trk o w sk a), n a d e s ła ła  20 królików  rassy  angor- 
skiej o niezw zkle m iękkiej i de lik a tn e j sierci; pan  
S k ierkow sk i zaś z L u b lin a , prow adzący  hodow lę 
n a  dość obszerną skalę , n a d e s ła ł k ró lik i ango rsk ie , 
rassy  B ollier i L eperydy . K ró lik  je s t  bardzo po- 
żytecznem  zw ierzątk iem , m ięso jego  p rzy d a tn e  je s t  
na, pokarm  d la  ludzi, a  sierć, zw łaszcza z k ró li­
ków ango rsk ich  je s t n ad e r poszukiw aną przez fa­
b rykan tów  kapeluszy .

W  dziale  d ro b iu  ja k  zawsze, palm ę pierw szeń­
stw a trzym a p an i Iz a b e lla  R y x  z P rażm ow a. N a ­
d e s ła ła  ona okazy prześliczne, pom iędzy k tó rem i 
odznaczają  się z ło te  kochinchiny  im ponującej w iel­
kości. S ą  tu  przedstaw ione rozm aite  rassy  kur: 
langsham , b ra m a p u tra , hondan , creve-cosur czar­
ne i plym ont-rock.

P a n i R yx  p rzed staw iła  również indyk i am ery ­
kańskie, bronzowe, gęsi szare  tu lu sk ie , o raz b ia łe  
kaczki pekińskie.

P a n i M ary a  P lo re n ty n a  R e ichel z Z am ościa  
(w gub. P io trkow sk iej), n a d e s ła ła  b ia łe  indyk i pi- 
renejskie, popie late a frykank i, k u ro p a tw ian e  gęsi 
łabędziow e, bardzo duże, kaczki b ia łe  b retońsk ie, 
ku ry  włoskie, oraz kap łona  w odzącego ku rczęta .

R edakcya „Dworu w iejskiego” , p ism a w scho­
dzącego w W arszaw ie, p rzedstaw iła  m odel k u rn i­
k a  zimowego, zastosow anego do naszego k lim atu . 
W szystek  praw ie drób przez w ystawczynię n a d e ­
sła n y  zna lazł n a  w ystawie nabywców.

Pszczeln ictw o i jedw abnictw o, te  dw a rodzaje  
za jęcia , k tó re  z korzyścią przez kobiety upraw iane 
być m ogą, m iały kilku  przedstaw icieli. W  dziale 
pszczelnictw a w ystąp iło  bardzo  św ietnie M uzeum  
w arszaw skie, p an  E d w ard  Sulikow ski z P ręszew a 
(w gub . W arszaw sk ie j); p an  W ilhelm  E s tre ich

z W ilhelm ow a (w gub. L u b e lsk ie j), o raz ks. W ła ­
dysław  B ernack i z D zierzkow ic (rów nież w gub. 
L u b elsk ie j). W ystaw iono  u le  rozm aitych  sy ste­
mów, n arzędzia  pszczelnicze, m iodark i, ry su n k i ro ­
ślin  m iododajnych  i zb iory  szkodników  pasiecz­
nych, począw szy od n iedźw iedzia (w ypchanego m a 
się rozum ieć), aż do m aleńkiej sikory .

K okony  jedw abników  m orwowych, je d w a b  ro ­
zw inięty, p rany , farbow any , o raz w yroby z je d w a ­
biu, p rzedstaw iły : p. J o a n n a  G o ldm an  z W a rs z a ­
wy, p. J u s ty n a  B łociszew ska z O lszew nicy (gub. 
S ied lecka). O prócz tego  w d zia le  jedw abn ic tw a 
pokaźne m iejsce z a ją ł  pan  B ogucki A d o lf  z W a r ­
szawy, Z a k ła d  in s ty tu tu  m oralnej popraw y dzie­
ci w M okotow ie, o raz p. P io tr  L ip k a , nauczycie l 
ludow y z D um aniew ic (gub. W arszaw sk a).

N a  jedw abnic tw ie  kończy się d z ia ł ro ln iczy  wy­
staw y, obecnie ju ż  zam k n ię ty . B ez zap rzeczen ia  
m ógłby on być o wiele św ietn ie jszym , gdyby w ięk­
sza ilość gospodarstw  p rz y ję ła  w n im  u d z ia ł, p o ­
mimo tego je d n a k  w skazu je  i p rzekonyw a d o ­
wodnie, że d z ia ł kobiecego g o sp o d arstw a  w iejsk ie­
go rozw ija się, że p a n ie  nasze  s ta ra ją  się pom agać 
mężom swym i p rzy sp a rzać  dochody. Z  czasem  
gospodarstw o kobiece w iejsk ie rozw inie się jeszcze 
bardz ie j, przez zaprow adzen ie w n iem  rozm aitych  
ulepszeń, a p ro dukcya  n ab ia łu , chów  trzo d y  chle- 
wnej, drob iu , p asieczka i ogród, s ta n ą  się obfitem  
źródłem  dochodów . Z d ą ż a ć  do tego  m usim y k o ­
niecznie, a  nasze w iejskie gosposie zby t są  zabie- 
g łe  i p rak tyczne , ab y  nie m ia ły  ko rzy stać  ze w ska­
zówek ja k ie  pod  ty m  w zględem  d a je  w ystaw a.

O pracy kob ie t rep rezen tow ane j w dziale  p rze­
m ysłowym  wystawy, pow iem y w a r ty k u le  n a s tę p ­
nym .

Rozmaitości naukowe.

Z c z a s ó w  p r z e ś la d o w a n ia  k a to l i c y z m u  w  Anglii w  XVII 
w iek u .  M n iem an y  s p i s e k  odkryty  p rzez  O a t e s a .

W  dziele swojem  „R ico rd s o f th e  E n g lish  p ro ­
vince of the S ociety  o f J e s u s ” , H e n ry k  E o le j sk re ­
ślił k rw aw e dzieje  strasznego  prześladow ania  K o ­
śc io ła  kato lick iego  w A n g lii, za p anow an ia  K aro - 
la  I i-g o , opracow ane n a  podstaw ie au ten tycznych  
ówczesnych dokum entów .

W  ogóle w całe j A n g lii panow ało  wówczas 
w ielkie niezadow olenie i w zburzen ie um ysłów , 
z powodu w ielkiego u p ad k u  i pon iżen ia  w ja k ie  
p o p ad ł k ra j ten , będący  niedaw no jeszcze w ładcą  
m órz, g łow ą p ro tes tan ck ie j E u ro p y , po tężnem  m o­
carstw em , dum nem  z tryum fów  ja k ie  odn iósł nad  
H o la n d y ą  i H iszp an ią . W ów czas bowiem A n g lia  
s tra c iła  w szelkie wpływ y w rad z ie  ludów  eu ro p e j­
skich, a król p o b ie ra ł pensyą i zasiłek  od L u d w i­
k a  X I V  k ió la  francuzkiego , od la t  k ilk u  k ie ru ją ­
cego głów nie p o lity k ą  ag ielską. D o bolesnego 
uczucia pon iżen ia  narodow ego, łą cz y ła  się obaw a 
o u tr a tę  swobód i wolności obyw atelsk iej, rozeszły 
się bowiem pogłosk i, że dw ór zam ierza  obalić p r a ­
wa k o n sty tu cy jn e  i to  jeszcze z pom ocą hufców  cu­
dzoziem skich. R o zd rażn ien ie  ogólne by ło  ta k  s il­
ne, że isk ierk a  m ogła rozniecić p łom ień  i groźny 
w yw ołać w ybuch.

T a k ą  isk rą  s ta ła  się wieść o odkryciu  w ielkiego 
sp isku  u k n u teg o  przez pap istów . N ie jak i T y tu s  
O a tes  duchow ny K ościo ła  ang likańsk iego , stro fo ­
wany przez zw ierzchników  za rozpustę  i złe życie,

zm uszony zo s ta ł nareszc ie opuścić p rebendę i dłu. 
go dość w iódł h an ieb n e  w łóczęgoskie życie. p( 
pew nym  czasie p rze sze d ł n iby  n a  kato licyzm  i uda 
wszy się n a  lą d  s ta ły , spędził czas ja k iś  w angiel, 
k ich  sem inaryach  T o w arzy stw a Jezusow ego, a nie. 
P rzy jęty  do zgrom adzen ia , przez zem stę Oskarżył 
Je zu itó w  i w ogóle ta k  duchow nych ja k  świec, 
k ich  katolików , o sp isek  przeciw  królow i i Kościo. 
łow i an g lik ań sk iem u .

W e d łu g  osk a rżeń  O atesa , uw ażanego dziś za 
o sta tn iego  n ikczem nika p rzez  p ro testanck ich  na. 
w et p isarzy , p ap ież  polecić m ia ł Je zu ito m , aby za. 
w ład n ę li A n g lią  i ci p a te n ta m i zaopatrzonem i pie, 
częcią ich T ow arzystw a, n a  najw yższe urzęda 
w państw ie i w K ościele, poprzeznaczali katolic­
k ich  duchow nych i członków  znakom ite j i pospoli­
te j sz lachty . J a k  raz  ju ż  pap iśc i spa lili Londyn, 
ta k  i obecnie uczynić to  zam ierzali. Poczynili 
p rzygo tow an ia  do sp a len ia  w szystkich okrętów na 
T am izie . N a  d any  znak , m ieli pow stać katolicy 
i w ym ordować w szystk ich  p rostestan tów , mężów 
s ta n u  i duchow nych ang likańsk ich , a  jednocześnie 
w ojska francuzk ie  m ia ły  w ylądow ać w Irlandyi,

M ia ł is tn ieć  p lan  zam ordow ania  k ró la , za pomo­
cą trucizny , szty letów  lub  zastrze len ia  go srebrne- 
m i ku lam i. S zczegó ły  o sk a rżen ia  by ły  tak  nie- 
do izeczne i w idocznie k łam liw e, iż K a ro l I I  przy- 
j ą ł  je  ze śm iechem ; inne je d n a k  zn a laz ły  przyjęcie 
u  k ie ru jący c h  wówczas rząd am i k ra ju , a mianowi­
cie u hrab iego  D an b y  i u  lo rda  Schaftesbury , je­
dnego z najp rzew ro tn ie jszych  mężów stan u . Obaj 
postanow ili wyzyskać te  o skarżen ia  w swoich stron­
niczych w idokach, k tó rym  sp rzy ja ło  bardzo podnie­
can ie sekciarsk iego  fan a ty zm u  i rzucenie mu na 
pastw ę najn iew inn iejszzch  ofiar. P o tw orny  ten 
proces m ia ł przedew szystk iem  oddalić  n a  zawsze 
od tro n u  b ra ta  królew skiego, księcia  Y orku , znie­
naw idzonego za kato licyzm  i nikczem ność umy­
słu .

Pow odzenie O atesa , k tó rego  uw ażąno za zbaw- 
cę ojczyzny i ja k o  tak iem u  daw ano honorową war­
tę , a p a r la m e n t w yznaczył m u 1,200 gwinei rocz­
nego dochodu, zachęciło  innych ło tfów  do wstąpie­
n ia  w je g o  ślady. W  bardzo  k ró tk im  czasie z bio­
t a  i n ied o sta tk u , doszedł do znaczen ia , bogactwa, 
po tęg i czyniącej go postrachem  sz lach ty  i książąt, 
pozyskał rozgłos, ja k i d la  skażonych umysłów 
urok  sław y posiada.. W k ró tc e  też zna laz ł współ­
zaw odników  i n iezbędnych św iadków, .bez których 
denuncyacye jeg o  nie by łyby  m ogły  zgubić niko­
go, gdyż w edług  daw nego p raw a angielskiego, do 
uzasad n ien ia  sk a rg i o zd ra d ę  państw a, potrzeba 
koniecznie dw óch św iadków . Z n a leź li się ci nie­
bawem; a  szereg  ich otw orzył nędzn ik  nazwiskiem 
C a rs ta irs , k tó ry  p rzed tem  chodził przebrany po 
zg rom adzen iach  re lig ijnych , aby  za  pieniądze 
szpiegow ać kaznodziejów . T en  św iadczył co chcia­
no przeciw  każdem u  i zeznanie s tw ie rd z a ł przysię­
g ą . P odobnych  m u św iadków  d o sta rc za ł najwstręt­
n iejszy  m otłoch  londyński. I  ta k ich  to  nędzników 
fałszyw e zeznania , stanow iły  o życiu katolików.

J a k o  w spółzaw odnik O ate sa , w ystąp ił Bedloe, 
znany  ło tr  i aw an tu rn ik , k tó ry  zm uszony uciekać 
z A ng lii z pow odu licznych popełn ionych  zbrodni, 
d ługo  dość tu ła ł  się po E ra n cy i, zk ąd  znów rato­
w ał się ucieczką, ch ron iąc  się p rzed  szubienicą. 
T en  groźniejsze jeszcze o sp isku  porobił zeznania.
I  ta k , z E la n d ry i m iało  w ylądow ać 10,000 wojska; 
we F ra n c y i szykow ała się w ypraw a wojenna; 
w H iszp an ii 20 do 30,000 pielgrzym ów  i zakonni­
ków czekało  ty lko sk in ien ia , aby  poprzeć najazd 
n a  A n g lią , w sam ym  naw et L ondyn ie  było 40,000 
sprzysieżonych katolików , m ających  zab ijać  i mor-



]. dować wychodzących z koszar żołnierzy. N a  wszy- 
- stko to dostarcza li p ien iędzy  jezu ic i i lord  Salishu- 

a ry, i nawet jem u  sam em u ofiarowano 4,000 funtów , 
,]’ aby z ab ija ł pro testan tów .

e. Bedloe p o łączy ł się ściśle z O atesem  i pierw szą 
| ofiarą zjednoczonych ło trów  m ia ła  s tać  się królo- 
i. wa K ata rzy n a . N ie  chcąc dać  się prześcignąć 
). swoim w spółzaw odnikom , O ates do tego stopn ia  

posunął bezczelność, iż nie w ah a ł się zeznać: że 
a pewnego dn ia s to jąc  za  uchylonem i drzw iam i, sły- 
t. szał jak  królow a um aw ia ła  się o zabicie króla, 
i. Stanąwszy p rzed  p arla m en tem  zaw o łał głośno: 

i' — J a ,  T y tu s  O ates, oskarżam  ..królową K a ta -
* rzynę o zdradę stanu?

11 Poczem opow iadał zdum ionym  słuchaczom , że
namówiona przez francuzk ich  jezu itów , królow a 
zamierzała o tru ć  k ró la . G dy je d n a k  p lą ta ł  się 

1 w opisie pokoju w k tó rym  n a ra d a  spiskowców się 
1 odbywała i w rażące  w pada ł sprzeczności, lordow ie 
i odrzucili ad res  Izb y  niższej, d om agający  się na- 
’ tychmiastowego w ydalen ia królow ej, ale n a to m ia s t 
J z większą jeszcze zaw ziętością w ystąp ili p rzeciw  

innym oskarżonym .

Oskarżenie królow ej odpow iadało  widokom  
stronnictwa p ragnącego , ab y  k ró l rozw iódł się  
z królorvą z k tó rą  nie m ia ł po tom stw a i ożenił się 
powtórnie z p ro te s ta n tk ą , aby m ożna było m ieć 
następcę tro n u  p ro testanck iego  w yznania, a  tern 
samem odsunąć od tro n u  znienaw idzonego księcia 

, Yorku. D arem ne to  je d n a k  by ły  usiłow ania , gdyż  
1 król nie chc ia ł słyszeć o rozwodzie.

L ud pospolity  w ierzył najpotw orniejszym  b a j­
kom, a najp ierw si urzędnicy  udaw ali, że w nie wie­
rzą. N ajw yżsi sędziowie państw a byli p rze k u p ie ­
ni, okrutni lub  tchórzliw i, a  wielu zacnych naw et 
tak byli zaślepieni, iż rzeczyw iście uw ierzyli ze­
znaniom o spisku. M a się rozum ieć, że ta cy  lu ­
dzie, ja k : S chaftesbu ry  i B uck ingham  wiedzieli 
dobrze, że były to  "bezczelne k łam stw a, ale p osłu ­
giwali się niem i w‘swoich w idokach, za nic sobie 
mając śm ierć niew innych ludzi. P rzysięg li podzie­
lali powszechne w narodzie uczucia i trybunały , 
które w pośród zabu rzeń  politycznych pow inny 
być ta rczą  o ch ran ia jącą  niew innych bez różnicy 
stronnictw, shańb iły  się aajdzikszem i nam iętno- 

i  sciami, bezgranicznem  okrucieństw em  i ohydną 
sprzedaj nością.

Oates s ta ł  się ulubieńcem  ludu; w itano  ok la­
skami każde po jaw ienie się jego  i wspólników; ipo- 
tłoch w rzeszczał i w ybuchał dzikim  gniewem  prze- 

‘ ciw świadkom zeznającym  n a  korzyść obw inionych,
! wyjąc z radości ilekroć uznano winę oskarżonych.
| Daremnie pow oływ ali się n a  swoje znane do tych ­

czasowe czyste i n ieskażone życie, bo m niem ano 
powszechnie, że im sum ienniejszym  i cnotliwszym  
jest papista, tern praw dopodobnie gorliw iej sp i­
skuje przeciw p ro testan ck iem u  rządowi. W yro- 

; kujący sędziowie gw ałcili naje lem en tarn ie jsze  za- 
sady prawa i spraw iedliw ości. L iczne ofiary gi- 
n§ły na szubienicy, z k tó re j ściągano żywych je- 

| szeze i w na jstraszn ie jszy  pastw iono się sposób:
| Pioro wzdryga się p rzed  opisyw aniem  potw ornych

udaw anych im  w T y b u rn ie  m ęczarni.
’ " N r

nareszcie n a s tą p iło  rozw iązanie P arlam en tu ; 
Wzburzenie rozwścieczonego pospólstw a zaczynało 

uśmierzać, gdy zaszło  zdarzenie ja k b y  umyśl- 
Dle wywołane na jego  rozbudzenie. D n ia  7 L u te ­
go rozległ się nag le po u licach okrzyk: „L ondyn 
f1.̂  Pali!” U derzono n a  trw ogę w dzwony wszyst- 

’c i wież stolicy, ty siące  głosów obw oływ ało po 
°! em f ie śc ie , że to  spraw a kato lick ich  spiskow- 

W- Skutkiem  bardzo  jeszcze n iedostatecznych
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wmwczas środków ra tu n k u , ogień trw a ł przez dwa 
dni p raw ie i sto domów obrócił w perzynę. N ie  
wiadom o do tąd  czy pożar ten  by ł w ynikiem  wy­
padku , czy dziełem  potw ornej złości i rozm yślnego 
w yrachow ania niegodziwców, po trzebu jących  d la 
w łasnego in teresu  u tw ierdzać pospólstw o w p rz e ­
konan iu  o rzeczywistem  istn ien iu  sp isku. To ty l­
ko s tw ie rdza ją  dzieje, że S chaftesbury  i s tro n n icy  
jego  niezw łocznie nieszczęście to  w yzyskali n a  swo­
j ą  korzyść. Ł atw ow ierny m otłoch uw ierzy ł zło ­
żonym pod przysięgą zeznaniom  O atesa , że ja k  
w 1666 r. ta k  i obecnie, jezu ic i postanow ili ob ró ­
cić L ondyn  w perzynę; czyliż w znoszące się ku  
niebu ogniste słupy  nie stw ierdzały  praw dy słów 
jego? K ato licy  zdjęci trw ogą i p rzerażen iem  kry li 
się w m ieszkaniach, oczekując każdej chwili n a p a ­
du rozwścieczonych tłum ów ; w kroczenie gw ardyi 
królew skiej zapobiegło gw ałtom  i m ordom , ale n ie  
zdołało  uspokoić rozhukanych  nam iętności m otło- 
chu, nowych dom agającego się ofiar. I  rzucono 
m u je  na pastw ę a  między niem i k ilku  lordów , n a ­
leżących do najznakom itszych  rodzin, k tó rych  j e ­
dyną zbrodnią , ja k ą  im udowodniono: b y ł k a to li­
cyzm. K siążę  Y orku  zniewolony był opuścić A n ­
glią . C oraz nowe ofiary ginęły  n a  rusztow an iu , 
pomim o, że n ieustannie w iarogodni św iadkowie 
dowodzili najzupełn ie jsze j bezzasadności k ła m li­
wych i sprzedajnych  oskarżycieli. S łabego  c h a ­
ra k te ru  K a ro l I I ,  op lą tany  in trygam i nie u m ia ł 
dać sobie rady , a  ilekroć u łaskaw ia ł skazanych  
niew innie, p arlam en t i sądy  odrzucały  pogard liw ie 
u łaskaw ienie królew skie. O ates s ta ł  u szczytu po- 
tęgi, był n a jpopu larn ie jszą  postacią w L ondyn ie .

{Dokończenie nasta li.)

W ia d o m o ś c i  z  k r a j u .

*** Szkoły. Rozpoczęły się ju ż  ferye le tn ie  we 
w szystkich zakładach naukow ych. N iebieskie m u n ­
d u rk i rozp ierzch ły  się po k ra ju , pospieszyły do d o ­
mów, aby odpocząć po całorocznych tru d ach . K ażdy 
z nich niosąc z sobą radość lub sm utek, rozprom ieni 
oblicza stęsknionych rodziców, lub też  troskę  obudzi 
w ich sercu i świeżą b ruzdą zaznaczy na czole.

Rok obecny przyniósł bard zo  sm utne rezu lta ty , 
egzam ina we w szystkich gim nazyach nader źle w ypa­
dły.

W pią tem  np ,, dziesięciu uczniów klasy 5-ej drugo- 
rocznych, n ie o trzym ało prom ocyi. L iczba uczniów 
klasy 6-ej tegoż gim nazyum , pozbaw ionych praw a 
uczęszczania na  w ykłady, dochodzi do 16, zastosow a­
no ju ż  bowiem nowe przep isy , w zbran iające uczniom 
klas ostatn ich , przebyw ać po dwa la ta  w dwóch z rzę­
du klasach.

Rodzice m ają  p rzed  sobą do rozw iązania kw estyą 
nadzwyczaj bolesną a trudną .

Co począć?...

*** Kolonie le tn ie .  Pierw sza p a r ty a  chłopców 
zakw alifikow anych do w ysłania na  wieś, w yruszyła 
w tym  tygodniu  do Cieksyna pod Nasielskiem , dziew­
czynki zaś do Jadow a, pod Łochów. Donosimy przy- 
tem  z pew ną radością i dum ą, że je d n a  z obyw atelek 
pow iatu Sokołowskiego, pani M., baw iąca chwilowo

w naszem mieście, pow zięła zam iar p rzy jśc ia  w pom oc 
biednym , słabow itym  dzieciom .

W  tym  celu, zab ra ła  do siebie na wieś na całe la to  
sześć dziew cząt n a jb ard z ie j po trzebu jących  świeżego 
pow ietrza i pożywnego pokarm u. Zacna k o b ie ta  ob ie­
cu je  w ten  sposób corocznie pom agać niezam ożnym  
rodzicom .

Ohy je j  p rzyk ład  do naśladow nictw a pobudził!... 
W szak podobna ofiara zby t tru d n ą  nie je s t ,  a  p rzy  

dohrych chęciach n ie je d n a  z pań  naszych spełnić j ą  
może. Anemicznym istotom  wychowanym w su te ry - 
nacb, p o trzeb a  głów nie dobrego pow ietrza i  m leka, 
pierw szego na  wsi nie b rak u je  o d rug ie  zaś pożywne 
i świeże a nie fałszow ane ja k  tu ta j i sta jące się tru c i­
zną, także  tam  nie tru d n o .

A zatem , prosim y...

L U  N a s z e  s łu g i .  N iedbalstw o nianiek , k tórym  
pow ierzam y opiekę nad  dziećm i, p rzechodzi wszelkie 
w yobrażenie.

D zienniki ogłaszają coraz nowe a straszn ie jsze  wy­
padki, k tó re  są sm utnem  następstw em  lekcew ażenia, 
z jak iem  te  niepow ołane wychowawczynie obow iązki 
swe tr a k tu ją .

T rudno  uw ierzyć z ja k ą  cudow ną łatw ością dziew ­
czyna p rzyby ła  p rosto  ze wsi p rzysw aja sobie 
nowe i obce dotychczas po trzeby  i naw yknienia; 
czemże więc wytłom aczyć ten  zupełny bezw zględny 
b rak  itehgencyi, gdy idzie o spełn ien ie  p rzy ję tych  
obow iązków .

W ychodzi np ., j a k  oto świeży był w ypadek, i zosta­
wia na o tw artem  oknie siedm iom iesięczne dziecko, 
k tó re  upadłszy  z pierw szego p ię tra , cudem  chyba oca- 
lało, j a k  gdyby na  naukę i p rzes trogę  niebacznej.

Podobny tem u w ypadek zdarzy ł się w L ublin ie , 
lecz następstw a były tam  sm utniejsze, bo głów ka dz ie ­
cięcia pęk ła  na dwoje.

K w estya slug je s t  je d n ą  z na jbardz ie j palących 
i pilnych do załatw ienia. Założenie szkoły w k tó re j- 
by dawano im elem en tarne  pojęcia o świętości obo­
wiązków, je s t  może więcej po trzebne  niż fundow anie 
szkoły kucharek . K ażda z kobiet z w łasnego d o ­
świadczenia wie dobrze o tem , iż ła tw ie j dopiluo- 
wać kucharkę  niż n iańkę, ła tw iej uchronić p ie ­
czeń od p rzypa len ia , niż zabezpieczyć słabe i bezbron­
ne dziecię od nadużyć energicznej a  ciem nej Kasi lub 
M aryni.

***  Z U ja zd o w sk ieg o  placu. Szanowni członko­
wie kom ite tu  tegorocznej wystawy nie szczędzą kosz­
tów , aby  zabaw ić nasz kapryśny  ludek i zachęcić go, 
aby odw iedzał w ystawę do końca j e j  trw ania. W tym 
celu sprow adzono z H am burga cztery  doskonale wy­
tresow ane słonie, k tó re  produkow ały swą zręczność 
uzdolnienie i silę w czasie ostatnich dni św iątecznych. 
L udek  się bawił, kolo odbywało ruch  przyspieszony, 
napełn ia ła  się kasa i wszyscy zadowoleni, zarówmo 
kom ite t j a k  i poczciwa publiczność w arszaw ska.

Słonie pow rócą do H am burga, a po ich odjeździe 
zdyskredytow ana chwilowo „K aśka”, s ta ła  lo ka to rka  
ogrodu zoologicznego odzyska daw ną w ziętość, sym - 
pa ty ą  i uznanie.

Gdyby wyczytać m ogła i zrozum ieć co dziś piszą 
i mówią lekceważąc je j  wysokie zale ty , zap łakałaby  
się b iedaczka ze zm artw ienia.

Niecli-no tylko tam ci im portow ani wyniosą się zkąd 
przyszli „K aśka” stan ie  się znowuż u lubienicą p u ­
bliczności, obsypyw aną łakociam i i z nieporównanym  
wdziękiem zjadać będzie p ie rn ik i, bułki, clileb i K u- 
ryery , w k tó rych  j ą  ta k  spotw arzono.

V  N o w e  p r z e p isy  dla  a p te k .  Komisya specyal- 
na p rzy  departam encie  lekarsk im , p racu jąca  nad re- 
wizyą ustaw y ap tek a rsk ie j, zapow iedziała k ilka  n o ­
wych przepisów : l j  ap tek i utrzym yw ać m ają wyłącz­
nie ty lko farm aceuci, posiadający  co najm niej stop ień
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prow izora; 2) na w ypadek śm ierci ap tek a rza , pozo ­
sta łe  po nim całe u rządzen ie , sp rzed an e  być w inno 
tem u prow izorow i, k tó ry  w m iejsce zm arłego  p rzez  
rad ę  lekarską  przeznaczonym  zostan ie , i 3 ) pozw ole­
nie na  otw arcie a p te k i na czas dziesięcio letn i, w yda­
wać będą w ładze m iejscow e. O prócz tego , polecono 
z całą ścisłością zachow ywać p rzep is, niedozw alający 
przygotow ania św ieżej dozy lekarstw a  z silnem i sub- 
stancyam i, bez pośw iadczen ia  lek a rza , na  sygnatu rze  
pozostałej od ekspedycyi p ierw szej dozy. Zwrócono 
także  baczną uw agę na  sp rzedaż  odręczną, zarówno 
W  ap tek ach  ja k  i  sk ładach  m ateryałów  aptecznych, 
w k tó rych  to  o sta tn ich , w brew  przepisom , zajm ow a­
no się p rzy rządzan iem  lekarstw .

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY.

*** K rakow skie tow arzystw o a rty s ty cz n o -lite rac ­
kie, u rządziło  na cześć ju b i la ta  Zacharyasiew icza 
w spólną ucztę i w ieczór muzyczny.

Pomimo ta k  mało sp rzy ja jące j po ry  strasznych  u p a ­
łów, k tó re  połow ę in teligen tnej ludności w ydalają 
z m iasta, zeb rano  się je d n a k  bardzo  licznie. W iele 
osób przybyło  um yślnie z dalszych okolic.

P rezes koła Ju lju sz  K ossak, wniósł pierw szy toas t 
na cześć ju b ila ta , po serdecznej przem ow ie arty sty  
kolejno  odezw ali się inn i, a  p iękna ze skrom nością 
w ypow iedziana odpow iedź Zacharyasiew icza, w yw oła­
ła  grzm iące oklaski.

Po Sandom ierskiem  „K ochajm y się” , tow arzystw o 
p rzeszło  do salonów baw ialnych, gdzie rozpoczęto  b ie­
siadę artystyczną . P iękna g ra  na  fo rtep ian ie , w io­
lonczeli i sk rzypcach , urozm aicona śpiewam i solistów, 
zakończoną została  m iłą pogaw ędką, potem  zaś sza­
now nego ju b ila ta  tłum nie  odprow adzono do ho telu .

* **  Z p a p ie r u .  N ajnow szym  w ynalazkiem  na po­
lu fab rykacy i fo rtep ianów , je s t  papierow e pianino 
zbudow ane w P ary żu .

T on pap ierow ego  in s tru m en tu  je s t  podobno n a d ­
zwyczaj dźwięczny, lecz n iezbyt głośny, p rzy tem  p e ł­
ny, m iękki i p rzeciąg ły , do dźw ięku organów  zbliżony.

Z dwóch w ykończonych na p róbę  okazów, je d e n  
zaraz  p rzez  ks. D evonshire nabytym  został.

Ju ż to  w naszych czasach, p ap ie r zyskuje sobie co­
raz  bardz ie j praw o obyw atelstw a; b u d u ją  w A m eryce 
papierow e domy, w yrab ia ją  pap ierow e obuwie; cze- 
mużby fo rtep ian  m ial być zagorzałym  konserw atystą  
i uparc ie  trzym ał się drzew a.

* **  D o p ie r o  d r u g a .  Zofia O kniew ska córka le k a ­
rza  je s t  w Galicyi d ru g ą  kob ie tą , k tó ra  złożyła w gi- 
m nazyum  egzam in do jrzałośc i, o tw iera jący  d rogę do 
studyów  uniw ersyteckich. E gzam inow i tem u poddała  
się 20 b. m ., w m iejscowem gim nazyum  akadem ie- 
kiem . P rzed  ośmiu ju ż  la ty , p ierw szy tego  ro d za ju  
egzam in złożyła pan i K um m ersberg . Chcąc je d n a k  
uczęszczać do un iw ersy tetu , na  podstaw ie egzam inu 
dojrzałości, trzeb a  jeszcze o trzym ać pozw olenie m in i- 
sterynm  oświaty.

* **  R o c z n ic a .  P ułk i b iorące niegdyś udział 
w pam iętnej bitw ie pod W aterloo , dnia 15 Czerwca 
r. b . uroczyście obchodziły je j rocznicę. T radycyę 
przeszłości zachowało trzech  pozostających jeszcze 
przy  życiu oficerów, a mianowicie: je n e ra ł Je rzy  W hi- 
steco te , czynny od 1811 r . ,  h r . A lberm ale, k tó ry  
w stąpił do arm ii na dwa miesiące p rzed  słynną w dz ie ­

ja c h  b itw ą i A ndrzej G ard n er. Z ajm ujące dzieło 
z te jże  epoki ukazało się w tych  dniach w P aryżu . Są 
to  „K orespondencye m arszałka D a ro u t” , zaw ierające 
listy  księcia E ckm uhl, k tó ry  przy jm ow ał żywy u d z ia ł 
w walkach N apoleona I , o raz  odpow iedzi cesa rza  i in- 
ae  rów nie w ażne dokum enta. A kadem ik de  M usade 
o p a trzy ł dzieło ob jaśn iającym  w stępem .

* * *  S t r a s z n y  w y p a d e k .  E ksp lozya w Cliftm  H all 
w k tó re j zginęło 218  robotn ików , spow odow aną zosta­
ła p rzez  ogień. K opalnie te  uw ażane były za tak  
bezpieczne, iż górn icy  n ie używ ali do św iatła  lam ­
pek.

W  chwili k a ta s tro fy  w podziem iu  znajdow ało się 
348 ludzi, z k tó rych  ocalało zaledw ie 130 i to  siln ie  
pokaleczonych. D ostęp  do niższych szybów okazał 
się niemożliwym, gdyż zala ła  j e  w oda, a pow tórny  
w ybuch, tegoż dn ia  po po łudn iu  dokonał dzieła zn i­
szczenia.

Ciała nieszczęśliwych pog rzebane w niższym  szybie, 
nie p rędko  w ydobyć będzie można.

Jęk i siero t w zruszają  na jtw ardsze  se rca , je d e n  
z górników  pozostaw ił jedenaścio ro  dzieci, inny ośm io­
ro , po najw iększej części sześcioro lub pięcioro d ro ­
bnych is to t, o p łaku je  s tra tę  ojca.

Tegoż sam ego dnia dało się słyszeć silne trz ę s ie ­
nie ziemi w N o rth  D alton, we wsi Jo rk sh ire  oraz 
w mieście tegoż  nazw iska, żadnych wszakże sm utnych 
następstw  nie było.

W ybuch w kopaln i pod S aarb rucken , w ypadł ró ­
wnież jednocześn ie  z trzęsien iem  ziem i w różnych 
częściach E uropy .
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w Cesarstwie i na Prowincyi wraz Z przę, 

syłką pocztową: 
za tom kop. TO; za tomów 12 rs. 8 k. 40 

Dlanieprennmerującycli „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Proivirwyi wraz Z prze- 

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.15 kii 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lul) też 

za każdy tom oddzielnie.

Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza­
wie, Widok Nr 3.

E ^ T o m  szósty pism Alberta 
Wi l czyńsk i ego ,  miesiąc 
Czerwiec już wyszedł i obej­
muje:

FOTOGRAFIE SPOŁECZNE!
ZMIetnia, curaciosa. — Naiwno­
ści szla,cłiecls:Ie- — łZięToiy var- 
szawianki. — 3Dora,źn3r sąd. 
małżeiisls:!. — ZKIapitan. profe­
sor. — OTorazelr z laiastsoz- 
Ira. — Będzie nieszczęście. — 
Spotkanie. — Aplikant dan- 
dy,-Jak pan naczelnik -w;y- 
grawszy przegrał, a pan 

aplikant przegrawszy w y­
grał.

Wydawnictwo to,redakcya przeznaczy­
ła na premium nadzwyczajne dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla nieb cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C e n a  p r e n u m e r a c y j n ą  p i sm  A lb er ta  W i lc z y ń s k ie g o :

Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20

20R%A
P IS M O  T Y G O D N IO W E  IL L U S T R O W A M

DLA LUDU MIEJSKIEGO I WIEJSKIEGO,

wychodzi rok ośmnasty.

Pomieszcza: prace treści Religijno-moralnej; Pi> 
w iastki i opow iadania zajm ujące i pouczające 
W iadom ości z N auk  Przyrodzonych i Społecznych; 
Opisy miejscowości krajow ych i bliżej nas obcho­
dzących zagranicznych; O powiadania z Dziejów 
Polskich; K ró tk ie  Poezye, L isty  z kraju; 
żniejsze W ydarzenia i Nowiny w świecie i u nas 
Rozm aitości. W  każdym  num erze po dwie Ryci 
ny. Obok tego:

P O R A D N I K
D la  G o s p o d y ń  i M n ie j s z y c h  P o s i a d a c z y  Rolnych 

w y c h o d z i  c i ą g l e  p r z y  „ Z o r z y ” , j a k o  D o d a t e k  bez
p ł a t n y .  Mieszczą się w nim: Rzeczy dotyczące Sa­
morządu Gminnego; W iadom ości i Porady poży­
teczne z G ospodarstw a domowego, rolnego, ogro 
dniczego, oraz dotyczące Hodowli inwentarza 
D robiu, Pszczół i urządzania Pasiek; Ceny zbożi 
i Ogłoszenia.

C e n a  Z o rz y  w r a z  z  P o r a d n ik ie m  wynosi:
W W a r s z a w i e  kw artaln ie kop. 7 5 ,  półrocznii 

rs. 1 kop. 5 0 ,  rocznie rs. 3 .
P o c z t ą  po za W arszaw ą kw artalnie rs. 1, pó 

rocznie rs. 2, rocznie rs. 4.
Do Au stryi  rocznie 5  reńskich.
Do P r u s  rocznie 8  m arek.

R e d a k c y a  N r. 16  ulica N o w o g r o d z k a ,  w Warsza 
wie.

Adres: W ydaw ca Jó z e f  G rajnert.

Mapa p o g l ą d o w a  K rólestw a Polskiego, ułożona] 
pan ią  Jadw igę z Z akrzew skich W ójcicką, p r z e d s ta  

wia sposobem  poglądow ym  całe K rólestwo Polsku 
p od  względem etnograficznym , historycznym , rolny®; 
leśnym , górniczym , przem ysłow ym , k o m u n ik a c y jn y ® ;  

pod względem  hodowli zw ierząt domowych, g o s p o d a r­

stw a rybnego, sieci kolei żelaznych, w a ż n i e j s z y c h  droś 
b itych  i hydrografii, z oznaczeniem  p u nk tu  spław nO Jt- 

rzek  w granicach K rólestw a znajdu jących  się. C® 
je j  w opraw ie do zaw ieszenia n a  ścianie, wynosi rs.lt

K S?* Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza#! 
dodatek z drzew orytam i i arkusz z  krojami.

ffosBOjieHO IłeH syp oio . B a p m a s a , 2 0  Iio h h  1885 r .  R edaktor J .  K. G regorow icz . W ydawca K S kiw ski. D ru k  E. S k iw sk iego . W arszaw a, C hm ielna N r 1530  (nowy 2®.

D o d a ttk



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 27,1885 r.
m a  z  p r z o d u  d ł u g ą  d r a p e r y ę ,  p r z y s z y t ą  u  d o ł u  s z w e m  o d ­
w r a c a n y m .

N . 8 — 9. W atek p o d  g ł o w ę .  H a f t  s m y r n e ń s k i .  D e ­
s e ń  s z l a k u  ś r o d k o w e g o  n a  a r k u s z u  z k r o j a m i  f i g .  4 4 .

P o k r y c i e  w a ł k a  s k ł a d a  s ię  z d w ó c h  p a s ó w  f l a n e l i  c z e r ­
w o n a w o  b r o n z o w e j ,  m a j ą c y c h  2 9 c e n t .  s z e r o k o ś c i  a  7 0  
d łu g o ś c i ,  m i ę d z y  k t ó r e  w s z y t y  j e s t  w  ś r o d e k  1 3  c e n t .  s z e ­
r o k i  p a s  b i a ł e j  f l a n e l i .  S z l a k i  h a f t o w a n e  s ą  ś c i e g a m i  
d ł u g i e m i ,  i d ą c e m i  w c zę ś c i  p o d ł u ż n i e  a  w  częśc i  p o p r z e c z ­
n ie ,  j a k  t o  w id z i m y  n a  r y c ,  9 .  D o  h a f t u  s ł u ż y  w ł ó c z k a  
crevel i a n g i e l s k a  w  k o l o r z e  c z a r n y m ,  p o z i o m k o w y m ,  
m i e d z i a n y m ,  c i e m n o  n i e b i e s k i m ,  t r a w D y m  i ż ó ł t a w o  o r z e ­
c h o w y m .  C i e m n i e j s z e m i  k o l o r a m i  r o b i o n e  s ą  k o n t u r y ,  
a  j a ś n i e j s z e m i  z a p e ł n i a n e  t ł a  f i g u r .  N a  r y c .  9 d a j e m y  
w  n a t u r a l n e j  w ie lk o ś c i  c z ę ś ć  s z l a k u  r o b i o n e g o  n a  p a s a c h  
c z e r w o n a w o  b r o n z o w y c h ;  p o d  w i ę k s z e  f i g u r y  t e g o  s z l a k u  
d a n a  j e s t  a p l i k a c y a  z  f l a n e l k i  s z a r o  p o p i e l a t e j ,  p r z y h a m o ­
w a n a  w ł ó c z k ą  p o p i e l a t ą  i v i e i l - o r .  P o ł o w ę  d e s e n i u  t r z y  
r a z y  p o w t o r z o n e g o  n a  p a s i e  b i a ł y m  ś r o d k o w y m ,  d a j e m y  
n a  f i g .  4 4 .  N a  s z w ie  ł ą c z ą c y m  p a s y  w y s z y te  s ą  k o l o r e m  
p o z i o m k o w y m  i c z a r n y m ,  w ą z k i e  p r o s t e  s z l a c z k i .  W y ­
k o ń c z o n e  i z e s z y t e  p o k r y c i e  w k ł a d a  s ię  n a  o k r ą g ł o  w y s ł a ­
n ą  p o d u s z k ę ,  n a s t ę p n i e  c z e r w o n e  p a s y  m a r s z c z y  s i ę  ś c i ­
ś le  w  o d s t ę p i e  1 0  c e n t .  o d  b r z e g ó w  w y c i ę t y c h  w  z ę b y  
o k r ą g ł e ,  a  p o m i ę d z y  p o z o s t a w i o n e  n a g ł ó w k i  w s z y w a  s ię  
w  ś r o d e k  s u t e  p o m p o n y  z w ł ó c z k i  w k o l o r a c h  h a f t u ,

N. 10— 11 i ryc. 7 w N -rze 28. Suknia z  d ł u g ą  d r a -
p e r y ą .

M o d e l  d o  r y c .  1 0  i 7 w N .  2 8 ,  o d r o b i o n y  b y ł  z  p r z e ­
z r o c z y s t e j  c i e m n o  s z a f i r o w e j  e t a m i n y ,  z m a t e r y i  m ie n io n e j

k a m i ,  i w s t ą ż k a  o t t o m a n  6 c .  s z e r o k a .  R .  1 1 p r z e d s t a w i a  
s u k n i ę  z  loden  i k o r o n k i  w e ł n i a n e j .  S t a n i k  z k r ó t k ą  b a s k i -  
n ą ,  z a p i n a n y  z p r z o d u  n a  k r y t e  h a f t k i ,  p r z y k r o i ć  m o ­
ż n a  p o d ł u g  f o r m y  d o  r y c .  2 6 i 2 8 w  N ,  2 8 ;  p r z o d y  z d o b i  
u p i ę c i e  z k o r o n k i  p o d ło ż o n e j  m a t e r y ą ,  w  g ó r z e  p r z y c z e ­
p i o n e  d u ż e m i  g u z i k a m i  s z m u k l e r s k i e m i ,  u  d o łu  ś c i ś l e  s p i ­
c z a s to  z m a r s z c z o n e  i p r z y p i ę t e  n a  w c ię c iu  w p a s i e  k o k a r ­
d ą  z e  w s t ą ż k i .  N a  p l e c k a c h ,  z a k o ń c z o n y c h  w p u k i e l k i  
p o d p i ę t ą  b a s k i n ą ,  d a n e  j e s t  k l i n i a s t e  u b r a n i e  z m - i te ry i  
p o k r y t e j  k o r o n k ą ,  m a j ą c e  U  c e n t .  g ó r n e j  s z e r o k o ś c i ,  z a ­
k o ń c z o n e  z b r z e g ó w  t o r s a d k ą  z p e r e ł k a m i .  D o  s t o j ą c e g o ,  
4  c e n t .  w y s o k i e g o  k o ł n i e r z y k a ,  d o d a n e  s ą  w y w i n ię t e  r a c -  
w e r s y ,  o z d o b i o n e  a r a b e s k ą  z p a s m a n t c r y i ,  k t ó r y c h  o t w ó r  
z a p e ł n i a  f a ł d o w a n a ,  1 4  c e n t .  d ł u g a  s z m i z e t k a  k o r o n z o w a .  
M a n k i e t y  u b r a n e  m a t e r y ą  i p a B m a n te r y ą  z p e r e ł e k .  S p ó ­
d n i c a  o s z y ta  w o l a n t e m  k o r o n k o w y m  5 0 c e n t .  s z e r o k i m ,  
n i e z b y t  w i d o c z n y m  z p o d  d ł u g i e j  d r a p e r y i ,  u p i ę t e j  z d w ó c h  
b a r d z o  s z e r o k i c h  b r y t ó w .  D r a p e r y ę  p r z e d n i ą ,  m a j ą c ą  
1 2 0  c e n t .  d łu g o ś c i  a  2 4 0  s z e r o k o ś c i ,  f a łd u j e  s i ę  w  g ó r z e  
i w s z y w a  w p a s e k  od  s p ó d n i c y ;  b r z e g  b o c z n y  z j e d n e j  
s t r o n y  p o d p i n a  s ię  w B posób  w s k a z a n y  n a  r y c .  1 1 p u k l a ­
m i  ze  w s t ą ż k i ,  b r z e g  d r u g i  p r o s t o  s p u s z c z o n y  ł ą c z y  się  
z  d r a p e r y ą  t y l n ą .  N a  t ę  o s t a t n i ą  p o t r z e b a  b r y t a  1 0 5  o. 
s z e r o k i e g o  a  1 7 5  d ł u g i e g o ,  k t ó r e g o  b r z e g  g ó r n y  s f a ł d u -  
w a n y  w s z y w a  s ię  w  p a s e k  z j e d n e j  s t r o n y  p r z y  r o z p o r k u ,  
a  c zę ś ć  b o c z n e g o  b r z e g a  w  g ó r ę  p o d n i e s i o n a ,  s f a ł d o w a n a  
j e s t  i p r z y s z y t a  p r z y  p a s k u ,  z d r u g i e j  s t r o n y  r o z p o r k a .  
M a ł e  s p i e z a s t o  z ło ż o n e  p o d p i ę c i e ,  w id o c z n e  n a  r y c .  1 0 ,  
u k ł a d a  s ię  z  2 0  c e n t .  g ó r n e j  częśc i  b r y t a .

1 2 — 1 3 . Suknia Z d r a p e r y ą  f a r t u s z k o w ą .

C z ę ś ć  s p ó d n i c y  w i d o c z n ą  z  p o d  d r a p e r y i ,  p o k r y w a  
w p ł y t k i e  f a ł d y  z ło ż o n e  p l i s o w a ­
n ie ,  o s z v t e  z p r z o d u  k o r o n k ą  1 0  
a  z  t y ł u  2 0 c e n t .  s z e r o k ą .  N a  
p r z e d n i  b r y t  d r a p e r y i  w s z y te j  
w k o ło  w  p a s e k ,  p o t r z e b a  t r ó j k ą ­
t a  m a j ą c e g o  w  o b y d w ó c h  p r o ­
s ty c h  b r z e g a c h  p o  11 6 c .  d ł u g o ­
śc i ;  j e d e n  g ó r n y  r ó g  t r ó j k ą t a  śc i­
n a  s ię  s k o ś n i e  n a  6 5 c e n t  z g ó r ­
n e j  d łu g o ś c i  w t e n  s p o s ó b ,  a ż e ­
by  b r z e g  s k o ś n i e  ś c i ę ty  m i a ł  5 2 
c e n t .  d ł u g o ś c i .  Ś r o d k o w ą  c zę ś ć  
g ó r n e g o  b r z e g u  p o z o s t a w i a  s ię  
g ł a d k o ,  a  b o k  s k o ś n ie  ś c ię ty  i r ó g  
n i e  ś c i ę ty  t r ó j k ą t a ,  f a ł d u j e  s ię  
i w s z y w a  w p a s e k .  D w a  t y l n e  
b r y t y  d r a p e r y i ,  m a j ą c e  1 3 2  c .  
s z e r o k o ś c i  a  1 2 2  d ł u g o ś c i ,  t r z e ­
b a  z m a r s z c z y ć  w g ó r z e  d o  14  
c e n t ; b o c z n e  b r z e g i  b r y t ó w  
p r z y s z y w a  s ię  n a  s p ó d n i c y ,  a  n a  
z e s z y c iu  ś r o d k o w e m ,  w o d s t ę p i e  
5 0 c e n t .  od  g ó r y ,  f a łd u j e  s ię  śc i­
ś le  d r a p e r y ę  a  część  s f a ł d o w a n ą  
p r z y s z y w a  n a  s p ó d n i c y ,  3 0 c e n t .  
p o n iż e j  w s z y c i "  w  p a s e k .  P o ­
m i ę d z y  p r z e d n i ą  i t y l n ą  d r a p e r y ą  
p r z e c h o d z ą  p r z e z  c a ł ą  d łu g o ś ć  
s p ó d n i c y  p a t k i  2 4  c e n t .  s z e r o k ie ,  
p r z y c z e p i o n e  d u ż e m i  g u z i k a m i  
d o  s t a n i k a .  S t a n i k  g ł a d k i  z a ­
p i n a  s ię  z p r z o d u  n a  m a ł e  p ł a ­
s k i e  g u z i c z k i  a  p l a s t r o n  o g a r r i -  
r o w a n y  k o r o n k ą ,  p r z y p i n a  s ię  
z w ie r z c h u  n a  k r y t e  h a f t k i .  T e n  
fa s o n  n a d a j e  s ię  d o  w s z y s tk i c h  
l e t n i c h  m a t e r y a ł ó w ,  j a k :  z e f i r
g ł a d k i  l u b  w d e s e ń ,  p ł ó t n o  j e d w a ­
b n e ,  b a t y s t ,  s a t y n k a  l u b  t .  p .  
R y c i n y  p r z e d s t a w i a j ą  j e d n ę  s u ­
k n i ę  z j a s n o  i c i e m n o  n i e b i e s k i e ­
g o  z e f i r u ,  d r u g ą  z b l a d o  ż ó ł t e g o  
f u l a r u  w r z u c i k  k o l o r o w y ,  u b r a ­
n ą  b l a d o  z i e lo n y m  r e p s e r n  j e d w a ­
b n y m  i s a s k ą  k o r o n k ą .

I. 1. U b r a n i e  z e  s t a n i k i e m  k a f -  
a n i c z k o w y m .  K r ó j  p o d ł u g  f o r ­

m y  d o  r y c .  29  w  N .  23 .

N . 1— 3. Ubrania spacerowe.

N .  2.  S u k i e n k a  z b l u z k ą  d l a  d z i e w ­
c z y n k i  l a l  5 — 7- F o r m a  n a  a r k u s z u  

z  k r o j a m i  N .  V I ,  f ig .  2 2 — 27.

N. 3 .  U b r a n i e  z m a n t y l ą  d l a  d a m  
s t a r s z y c h .  Z o b .  p l e c y  m a n t y l i  n a  
r .  20.  M o d e l  k r o j u  N . X I f ,  f ig .  38.

Opis do N-ru 27.

N. 1 — 3. Ubrania spacerowe dla dam i dzieci.
N . 1. Suknia Z k a f t a n i c z k o w y m  s t a n i k i e m .  K r ó j  p o ­
d ł u g  f o r m y  d o  r y c .  4 2  w N .  2 2  i d o  r y c .  2 9 w  N .  2 3 

T y g o d n i k a  M ó d .

M o d e l  d o  r y e ,  1 o d r o b i o n y  b y ł  z e t a m i n y  g ł a d k i e j  
i w p a s k i .  S t a n i k  k a f t a n i c z k o w y  z e  z g r a b n ą  f a ł d o w a n ą  
b a s k i n ą  z t y ł u ,  o z d o b i o n y  s z m u k l e r s k i e m i  g r e l o t k a m i ,  
k r a j e  s i ę  p o d ł u g  w yżej  w z m i a n k o w a n e j  f o r m y ,  z m a ł e m i ,  
w s k a z a n e m i  n a  r y c i n i e  z m i a n a m i ;  k a m i z e l k a  z a p i n a n a  n a  
g u z i c z k i ,  j e s t  z r o b i o n a  z m a t e r y a ł u  w  p a s y .  S p ó d n i c ę  
u ł o ż o n ą  w k o ł o  w  k o n t r a f a ł d y ,  2 5 c e n t .  s z e r o k i e ,  z d o b i  
z p r z o d u  d r a p e r y  a  f a r t u s z k o w a  f a ł d o w a n a ,  n a  k t ó r ą  p o ­
t r z e b a  p o p r z e c z n i e  o b r o c o n e g o  b r y t a  1 7 0  c e n t .  d ł u g i e g o ,  
u  d o ł u  1 5 0  c e n t .  s z e r o k i e g o ,  k u  g ó r z e  s k o ś n i e  z w ę ż o n e ­
g o ,  z  j e d n e g o  b o k u  s f a ł d o w a n e g o  d o  5 2 ,  z  d r u g i e g o  do  
5 7 c e n t .  d ł u g o ś c i  i p r z y s z y t e g o  p o d  k o n t r a f a ł d a m i  z b o ­
k ó w  n a  s p ó d n i c y .  N a  t y l n ą  d r a p e r y ę  u p i ę t ą  s p o s o b e m  
w s k a z a n y m  n a  r y c ,  1 ,  p o t r z e b a  b r y t a  p r o s t e g o  1 5 0  c e n t .  
s z e r o k i e g o  a  1 8 0  d ł u g i e g o .

N . 2. Ubranie z b l u z k ą  d l a  d z i e w c z y n k i  l a t  5 —  7.
F o r m a  n a  a r k u s z u  z  k r o j a m i  N .  V I  f ig .  2 2 — 2 7 .

T e n  f a s o n  n a d a j e  s ię  z a r ó w n o  d o  m a t e r y a ł ó w  l e k k i c h  
w e ł n i a n y c h ,  j a k  i d o  m a t e r y a ł ó w  d o  p r a n i a .  M o d e l  o d r o ­
b i o n y  b y ł  z  m a t e r y a ł u  g ł a d k i e g o  i w k r a t ę .  B l u z k ę  m o ­
ż n a  p r z y k r o i ć  z  k a r c z k i e m ,  k t ó r e g o  d ł u g o ś ć  o z n a c z o n a  
j e s t  l i n i j k ą  n a  f o r m i e  g ł a d k i e j  p o d s z e w k i ,  l u b  b e z  k a r c z k a  
j a k  n a  r y c .  2 .  N a  p i ę ć  w ą z k i c h  
z a k ł a d e k  t r z e b a  z b r z e g ó w  d o  
p r z o d ó w  d o d a ć  p o  8 c e n t .  m a t e ­
r y a ł u .  U  d o ł u  d o  b l u z k i  b u f i a ­
s to  s p u s z c z o n e j  i e l a s t y k ą  n a w l e ­
c z o n e j ,  p r z y s z y w a  s ię  s p ó d n i c z k ę  
z m a r s z c z o n ą  l u b  s f a ł d o w a n ą ,  m a ­
j ą c ą  3 9 c e n t .  d ł u g o ś c i  a  2 2 5  e. 
o b w o d u .  D o  b l u z k i  z l e k k i e g o  
w e ł n i a n e g o  m a t e r y a ł u  t r z e b a  d a ć  
p o d  c a ł ą  p o d s z e w k ę  z s z y r t y n g u ;  
d o  b l u z k i  z  m a t e r y a ł ó w  d o  p r a ­
n i a ,  p o d s z e w k ę  d a j e  s ię  t y l k o  p o d  
k o ł n i e r z  i m a n k i e t y .  D o  s t a n i ­
k a  s p o d n i e g o  p rzyszy  t e  s ą  u  d o ­
łu  i p r z y  z e s z y c i u  n a  r a m i o n a c h  
p ł a s k i e  g u z i c z k i ,  p o k r y t e  z w i e r z ­
c h n i m  m a t e r y a ł e m ,  a  w  b l u z c e  
n a d  o b r ą b k i e m  i  p o d  k o ł n i e r z e m  
p r z y  s z w ie  o b r o b i o n e  s ą  w  o d p o ­
w i e d n i c h  m i e j s c a c h  d z i u r k i  do  
p r z y p i n a n i a  do  s t a n i k a .  K o k a r d y  
ze  w s t ą ż k i  4 c e n t .  s z e r o k i e j .

N . 3 i 20. Ubranie z m a n t y l ą
d l a  o s ó b  s t a r s z y c h .  F o r m a  n a  
d o d a t k u  z k r o j a m i  N .  X I I I ,  

f i g .  3 8 .

M a n t y l a  z g ł a d k o  p r z y l e g a j ą c e -  
m i  p l e c a m i  a  z l u ź n e m i ,  d łu ż s z e -  
m i ,  s z a l o w e m i  p r z o d a m i ,  n a  m o ­
d e l u  o d r o b i o n a  b y ł a  z  j e d w a b n e ­
g o  o t t o m a n u  z  m i e n i o n ą  j e d w a ­
b n ą  p o d s z e w k ą .  B a r d z o  b o g a t y  
g a r n i r u n e k  s t a n o w i  k o r o n k a  c h a n -  
t i l l y  i p i ę k n a  p a s m a n t e r y a .  P r z y ­
k r o i w s z y  czę śc i  m a n t y l i  p o d ł u g  
m o d e l u  i m i a r  d a n y c h  n a  f i g .  3 8 ,  
c zę ś ć  c, s t a n o w i ą c ą  r ę k a w ,  w s z y ­
w a  s ię  d o  p r z o d u  i p l e c ó w  od  
d w u k r o p k a  d o  k r z y ż y k a ,  n a s t ę ­
p n i e  n a  b r z e g a c h  p r z o d ó w  n a s z y -  
w a  s ię  w a c h l a r z o w o  k o r o n k ę  12  
c e n t .  s z e r o k ą ,  k t ó r ą  d a l e j  l e k k o  
n a d m a r s z e z o n ą  o s z y w a  s ię  a ż  d o  
g w i a z d k i  k o ń c e  s z a lo w e ;  11 5 c .  
k o r o n k i  p r z y m a r s z c z o n e j ,  3 2 c .  
s z e r o k ie j ,  s ł u ż y  d o  o s z y c i a  d o l n e ­
g o  b r z e g u  r ę k a w ó w  o d  g w i a z d k i  
d o  d w u k r o p k a ;  k o r o n k ę  zw ęż a  s ię  
s t o p n i o w o  d o  p r z o d u  p r a w i e  d o  
p o ł o w y  s z e r o k o ś c i ,  a  b r z e g  j e j  
k r ó t s z y  p o p r z e c z n y  p r z y c z e p i a  
s ię  d o  b o c z n e g o  b r z e g n  p r z o d u  
o d  d w u k r o p k a  d o  g w i a z d k i .  D o l ­
n y  b r z e g  p l e c ó w  ł ą c z n ie  z b r z e ­
g i e m  r ę k a w ó w  aż  d o  * ,  o s z y w a  
s i ę  p r z y m a r s z c z o n ą  1 9 C. s z e r o k ą  
k o r o n k ą ,  z w ę ż o n ą  w k o ń c a c h  d o  
1 3  c .  S z e r o k a  t o r s a d a  s z m u k l e r -  
ą k a  s u t o  p r z y o z d o b i o n a  o ł o w i a n e m i  p e r e ł k a m i ,  p r z y k r y w a  
p r z y s z y c i e  k o r o n k i ;  t a k a ż  w ą z k a  t o r s a d k a ,  n a s z y t a  n a  
s t o j ą c y m  k o ł n i e r z u .  S u k n i a  c i e m n o  p o p ie lą * '1, a l p a g o w a

s z a f i r o w e j  z  c z e r w o n y m  i z k o r o n k o w e g o  w e ł n i a n e g o  m a t e -  
r y e ł u ;  d o  u b r a n i a  s u k n i  s ł u ż y ł a  k o r o n k a  w e ł n i a n a ,  t o r s a d a  
i p a s m a n t e r y a  s z m u k l e r s k a ,  p r z e r a b i a n a  m i e n i ą o e m i  p e r e ł -

N . 15. Kapelusz Z m a t e r y i  s u ­
r a h  d l a  d z i e c k a .  Z o b a c z y ć  p r z ó d  

n a  r y c .  3 3  w  U .  2 8 .

S z e r o k ą  g ł ó w k ę  o b j ę t ą  w k o ło  
a g r e m a n e m ,  r o b i  s ię  ze  s z t y w n e ­
g o  t i u l u  i p o k r y w a  m a t e r y ą  f a ł ­
d o w a n ą ,  p r z e m a r s z c z o n ą  z t y ł u  
t r z y  r a z y  i z a k o ń c z o n ą  p o d w ó j ­
n y m ,  3 c e n t .  s z e r o k i m  n a g ł ó w ­
k i e m .  R o n d o  s t a n o w i  f a l b a n k a  
u ło ż o n a  w p o d w ó j n e  k o n t r a f a ł ­
d y ,  n a  k t ó r ą  p o t r z e b a  p o d w ó j ­
n e g o  s k o ś n e g o  k a w a ł k a  s u r a h ,  
m a j ą c e g o  9 c e n t ,  ś r o d k o w e j ,  p o  

b r z e g a c h  5 c e n t .  s ze ro k o ś c i  a  1 4 5  c e n t .  d ł u g o ś c i .  S k o ś n y ,  
2 0 c e n t .  s z e r o k i  k a w a ł e k  m a t e r y i ,  p r z y k r y w a  p r z y s z y c i e  
r o n d k a  do  g ł ó w k i .  P r z ó d  k a p e l u s i k a  z d o b i ą  d w ie  r o z e -



N. 4. Szlaczek do wyszycia 
n a  w o reczk u  ryc. 37 i  38.

t y  ułożone z puk ie lków  wstążki i  1/ 2 o, 
szerokiej ;  wstążka i b rzeg  rondka  
zwierzchu wyszyte są ściegiem ciern io­
wym , n i tką  ziotą.

N . 16 i ryc. 34 w N . 28. Kapelu­
s i k  koronkowy dla  dziecka.

L e k k i  k a p e lu s ik  robi  się n a  foremce 
ze  sz tywnego t iu lu ,  k tó re j  g łów ka  ma 
9 cent .  wysokości i szerokości,  a w y .  
winięte rondko  jes t  z przodu  8, z ty łu  
3 cent .  szerokie .  G łów kę  pokrywa 
w kó łko  zeszy ty  kaw ałek  k o ronk i ,  13 
cen t .  szerokie j ,  w górze  zmarszczonej 
i ściśle śc iągn ię te j ,  k tó ry  umieszcza się 
zw ierzchu  n a  ś rodku  główki i spuszcza 
n a  boki spoBobem wskazanym na  ryc.
16 .  D r u g i  kaw a łek  takiej, przy m a r ­
szczonej koronki p rzyszywa się do ze­
w nętrznego  brzegu  ro n d k a ,  wywija na

wierzch i przeszywa

m w .a
m

m
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N. 6, D yw an ik  n a  śc ianę .  I l a f t  r en a issan ce .  D eseń  i opis r o b o ty  n a  a rk u szu  
z k r o j a m i  i d es en iam i  N. V, fig. 41—43.

na  bufkę .  Od spodu  rondko 
p o d g a rn i ro w a n e  je s t  t iu lem , 
u k ład an y m  w poczwórne kon­
tra fa łdy  i p rzep in an y m  p u -  
k ie lkam i z wązkiej wstążki;  
u b ra n ie  kape lus ika  
stanowią 3 roze ty  
z 3 cen t .  szerokiej  
grenadynow ej  żół-

N. 5. Szlaczek  do w y s z y ­
c ia  n a  r ę k a w ic z k a c h  o g ro ­
d ow y ch ,  r y c .  10 w N. 28.

w ełn ianym  bronzow ym ; następnie obie. 
dwie  ta fe lk i  zeszywają się ze sobą hry. 
t e m i  śc iegam i i oezywają  wkoło sznurem 
w ełn ianym . W e w n ą t r z  do ścianek ko­
szyczka do d an e  są k ieszonki  na przybo- 
ry  do szycia, k tó r e  ro b ią  się z podwój, 
nych  k aw a łk ó w  k re to n u ,  mających 8 
cen t .  szerokości ,  do pod łużnych  boków 
38  a do p oprzecznych  3 0 cent .  długo­
ści. P a tk i  te  sk ła d a  się u dołu w dwie 
lub  t rzy  k o n t ra fa łd y ,  i przyszywa u do­
łu a  w g ó rze  p rzyczep ia  do ścian ko- 
szyczka,  k o k a rd a m i  ze wstążki broszo- 
wej, 2 lJ 2 cent ,  Bzerokiej , umieszczone- 
mi m iędzy  k o n t r a f a łd a m i .  Następnie 
przyszywa się śc iank i  do dna, a szwy 
p o k ry w a  zwierzchu i od spodu  sznurecz­
k iem ; do g ó rn y c h  b rzeg ó w  w rogach 
Ścianek p rzy szy w a  się wstążki 18 cent, 
d ług ie ,  k tó re  

związane na  k o k a rd ę  ł ą ­
czą ścianki i nada ją  koszy ­
kowi k s z ta ł t  wskazany na 
ryc. 1 8 .  P a łą c z e k  ( l i te ra  
d  f ig .  3 9) s k ła d a  się z 3 

p a s k ó w  t e k tu ry ,  
p o k r y t y c h  
zw ierzchu  m a te -  
ry a łe m  w ełn ia-

N. 8._ W a łe k  p o d  g łowę. H af t  sm yrneńsk i .  D es eń  do  sz laków 
b rz e ż n y c h  n a  ryc. 9, a  do sz laku śro d k o w eg o  n a  a rk u s z u  z k r o ­

j a m i  fig. 44.

N. 10. U b ra n ie  z d łu g ą  draper,yą. Z obaczyć  
p r z ó d  n a  ryc.  11 i  7 w  N. 28.

tawej  wstążki, z k tó re j  dane są także  końce do w ią­
zania.

N . 17— 18. Koszyczek-podróżny do ro b ó t
m a nu arkuszu z k rojami N . X I V ,  

fig. 3 9.

Koszyczek k tó ry  łatwo zrobić so­
bie  można, jes t  nade r  praktyczny w po ­
dróży, bo ścianki je­
go otwierano dają  
się g ładko  złożyć do 
zapakow ania .  S k ła ­
da  on się z cz terech 
ścian i denka,  k tó ­
rych  miary dajemy 
na m o d e l u  
kroju  fig. 3 9.
K ażd a  z tych 
Części składa 
się z dwóch 
tafelek tek tu -  
r o w y c h ,  z 
k tó ry ch  we­
w nętrzną  po -  
k  r  y w u się 
g ła d k o  kre-  
to n em  lub  sa- 
ty n k ą  w rzu ­
cik kolorowy,
a  zew nę trzną  N n  p rz 6 d  do sukn i

m a te rya łem  r . i o  i r .  7 w N. 28.

F or-

H
N. 7. H a f t  ró żn o k o lo ro w y  n a  poduszkę  do k a n a p y  lub  n a  krzesło.  

D eseń  i opis n a  a rk u sz u  z k ro jam i i d e s e n ia m i  N. I.

filii

N. 9. Szlak b rz e ż n y  do w alka  p o d  g łow ę ryc. H af t  sm yrneńsk i .

N. 12. S u k n ia  z d r a p e r y ą  fa r tu szk o w ą .  
Z o b a c z y ć  p le c y  n a  ry c .  13.

nym a od spodu k re toncm , i oszy tych  wkoło sznurecz­
kiem ;  jeden  koniec pa jączk a  p rzyszywa się do podłuż­
nej ściany koszyczka, do d ru g ie g o  końca daje  się pen- 
te lkę  ze sznureczka ,  k tó r ą  p r zy p in a  się nu guziczek 
przyszyty do przeciwległej  śc ianki.  N a  ś ro d k u  pałącz- 

ka  p rzyczep iona  k o k a rd a  ze wstążki.

N .  2 1 .  Suknia ze s ta n ik iem  z baski- 
ną dla  pan ienk i  la t  1 0 — 12. Krój 

j a k  do ryc.  2 8 lub  4 0 ,

S uk ienkę  zrobio­
ną  z perkaliku  w 
c ienko  odznaczoną 
k r a tk ę  szafirową i 
czerw oną zdobił haft 
maszynowy, o d r o ­

biony na ma­
t e r i a l e ,  Sta­
nik z baskiną 
10 cent. dłu­
g ą  łatwo mo­
żna dopaso­
w a ć  podług 
wyżej pomie- 
nionej formy. 
Do b r z e g u  
przodów do­
daje  się po 6 
c. materya-  
Ju na 3 za­
k ładk i  2 c,

N .  1 3 .  P le c y  do ryc .  1 2 .  s z e r o k i e ,  pod



miączka przyszywa się do 
karczka od X  do Y  i od Z  
do gwiazdki. W dolny brzeg 
bluzki nawłdczy się tasiemkę 
do ściągania i przyczepiają  
się do majtek pod paskiem; 
krótkie rękawki stanowi fa l­
banka 6 cent. szeroka, uło­
żona w kontrafałdy.

N . 2 3 .  Czepek do kąpieli.

Kawałek cienkiej ceratki 
5 0 cent. długi a 21 szeroki 
składa się we dwoje, zeszywa 
z tyłu, ścina u dołu poprze­
czne brzegi do 21 cent. dłu­
gości z przodu i podszywa li­
stewką do ściągania; w ko-

7  N. 14. K o ro n k a  ^  
do s ta n ik a  ryc. 9 

w N. 28. H aft w enecki.

n  B była u dołu 5 zakładkami
• rak ( i  1 cent. szerokiemi i oszy-

ta gładko haftem 5 cent.
J t.J r G m i ,  szerokim . Szarfę, której

MSB W j p  pukle mają po 40 cent.
MErĘ  F a końce skośnie ścięte i
aM tU jf haftem oszyte po 6 0 cent. długości, układa się
JjjjP n  z podwójnie złożonego, 20 cent. szerokiego ka-Jf walka materyału i przyczepia węzłem do baskiny

IM pleców.

l |F  22. Ubranie do kąpieli złożone z bluz-
ki i majtek z przodu zapinanych. Forma na do-

.. . .  , datku z krojami fig. 7— 12.
S. lo . Kapelusik z su­
rah dla dziecka. Zoba- Model odrobiony był z szafirowego perkalu
czyć ryc. 33 w N. 28. z d 0 d a n y m ^  ^

wzdłuż jednego 
brzegu szlakiem 1 0 cent. szerokim w de- 
seó ponsowy; przy krajaniu majtek mate- 
ryal tak się obraca, że szlak wypa- 
la na 5 cent. od dolnego brzegu, a
z odciętego szlaku robi się karczek, ^ ‘ JjEl-jSŁił
ramiączka i piasek. Majtki mar- 
rzezy się w górze podług objętości 
figury i wszywa w wazki pasek,

K 17. Koszyczc-k p o ln lż n y  do ro b ó t. Zobaczyć 
tak że  rye. 18. M o d e l  form y c a  a rk u sz u  z k ro jam i

Ł  H. XIV. f ig. 39. .....

N. 16. Kapelusik koronko­
wy dla dziecka. Zobaczyć 
przód na ryc. 34 w N. 28.

N. 25. Ręcznik do kąpieli.

w ręcznik z ruberstoffu 4 9 cent. szero­
ki a oprócz frendzli 120 cent. długi, w 
odstępie 5 cent. od brzega wszyty był 
szlak szeroki, robiony nu kanwie Aida, 
bawełną ponsową, ściegiem gobelinowym  
i pojedyńczym; cały haft robi się jednako-

iSfe's'M S

i. 2 - . U b ran ie  do k ą p ie l i  p rosto  
zaj inane . K rój K. I I ,  fig-. 7— 12.

7, P a se k  do szydełkow ego dziecinnego 
lie rzy k a . Zobaczyć r . 20 i 36 w  jS. 2S.
iMliilliliMIlIHlIK. 19. M antyla. Zobaczyć p le ­

cy n a  r . 8 w  N. 2S. Kroj n a  a r­
k u sz u  z fo rm am i N. I II ,  fig. 13.

-N. 20. Mantyla dla dam starszych. 
Zobaczyć przód i krój na ryc. 3,

N. 28. Suknia z boku zapinana 
dla panienki lat 10—12. Przód 
na ryc. 40. Krój na arkuszu 

z formami N. IV, fig. 14 — 20.

N. 18. Koszyczek podróż­
ny do robót Zobaczyć 

ryc. 17.
"■,21. Suknia ze stanikiem z ba- 
skiną dla panienki lat 10 — 12, 

Krój jak do ryc. 2S i 40.

* do przedniego brzegu dedaje się 
0(1 spodu listewkę 4 cent. szeroką 

dziurek, dochodzącą do P . Bluz­
kę przemarszcza się 3 razy z przo­
du i z tylu. podług miary karczka
1 wszywa w takowy, pozostawiając
2 brzegów po 5 cent. gładko do 
zaP!ęcia przodów na guziki, Ra-

N .26, Płaszcz do 
kąpieli. Krój na 
dodatku z for­
mami N. X n ,fig . 
37, deseń fig. 48.

N. 25. Ręcznik do ką­
pieli, ozdobiony haftem 
gobelinowym i fren- 
dzla. Zobaczyć ryc. 18 

“ i 19 w K. 28.

N. 24. Ubranie skośnie 
zapinane do kąpieli. 
Krój podług ryc. 22. 
D e s e ń  n a  dodatku



N. 26. P łaszcz
do k ą p ie l i .  F o r m a  
na dodatku z k ro ­
jam i  N .  X I I ,  f ig .  
3 7; d e s eń  na f. 4 S .

F o r m a  p ła s z c z a  
tem  różni 9ię od  
z w y k l e  używanej  
fo r m y  p r  o a t e,j, że  
b rzeg i  boc zn e  w  g ó ­
rze  są  ś c ię te  skośn ie  
i znaczn ie  zw ężone .  
P l e c y  zsz y w a  s ię  z 
p rzod am i s zw em  p o­
d w ó jn y m ,  a ko łn ierz  
m arynarsk i  c  w s z y ­
w a się  od g w ia z d k i  
do dw u k rop k a  do  
w ykroju  szy i .  K o ł ­
n i e r z  i przednie  
brzeg i  p ła s z cz y k a

N. 29. K ap o tk a  słom kow a 
u b rń n a  w stążką, o tto m a n  

i k w ia tam i. N. 30. K ap o tk a  słom­
kow a u b ra n a  jedwab­
n ą  b u fo w a n ą  gazą i 

w stą ż k ą  re p  sową.m ożna obrąbió  lub óbjąó p l i ską  
z p o n so w e g o  perkalu; w m a ły m  
od s tęp ie  naszyta  je s t  l i s t e w k a  
pon sow a  2 cen t .  s zeroka ,  za k o ń ­
czona w g ó r z e  b ia łą  tor sad k ą  ze 
sznureczka .

a na śro d k u  zw ierzchn ie j  torebki 
ja j g j SwSt w y h a f t o w a ć  m o n o g ra m .

N. 39. Suknia z v e te m e n t  sko- 
śn ie  z a p in a n em ,  d la  panienki lat 
1 0 — 1 2 .  M o d e l  kroju  vetement 

^  N .  V ,  f ig .  2 1 .
F o r m a  do r. 2 8  i 4 0  s łuży tak­

że do te j  s ukni ,  a m a łe  z m ia n y  w  kroju  vete­
m en t  w sk azan e  są na f ig .  2 1 ;  zaś draperyę  
t \ l n ą  u p iąć  w s p o só b  w sk a za n y  na  r. 2 8.  Jak
to  w id z im y  na f. 2 1 ,  zw ier zch n i  m a ter y a ł  oby­
d w ó c h  p rz o d ó w  i draperya  krają  s ię  w jednym  
c i s g u .  Przy  prawej na w ierzch  zachodzącej

N . 28 i  40. S u kn ia  z v e t e ­
m ent  zap ię tem  z bok u  dla  p a ­
n ie n k i  la t  10 — 1 2 .  F o r m a  na  
arkuszu z krojumi N .  I Y ,  f ig .

S u k ien k ę  pod aną  na ryc.  2 8 
i 4 0 odrob ić  m ożna  z kre tonu ,  
r ctynk i ,  zef iru  lub in n ych  lek*

N . 31.— 36. K apelusze do wód, kąpieli i do sp ace rów  wiejskich.
' H .'32. K apelusz  haftow any , tttt - o-, oo 33- K apelusz u b ran y

dla  n iedorosłe j p an ien k i. K. 31. K apelusz  h e lgo landzk i. K rój K. VIIT, fig. 31 33. k o k ard am i ze w stążki, dla
N. 34. K ap e lu sz  ozdobiony k w ia tam i i  liśćm i haftow anem i g ru b ą  sznelą . n iedorosłej pan ien k i.

35. K a p e lu sz 'u b ra n y  K. 36. K apelusz u b ran y  prom ieniam i i pom ponam i z w łóczk i creoel ponsow ej 
kw iatam i. i szafirow ej.

N .  '39. S u k ie n k a  z v e te m e n t  sk ośn ie  zapig- 
te m ,  dla  p a n ien k i  lat 10 — 12. Z o b a czy ć  p l e c y  

n a ryc .  28. M od e l  kroju N. Y,  fig.  21. W oreczek  z p rzyrząda- 
■zycia.  Z o b a c z y ć  r y c .  37 .


